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0d Wydawnictwa 
„Gazety Ssrollowej*. 
Ze zbliżającym się końcem roku 
1870 zapraszamy Szanownych Prenu- 
nerantów do odnowienia prenumeraty 
3a rok przyszły 1871. 
Cena prenumeraty pozostaje 
sama, t. j: 
z przesyłką pocztową wraz z Ty- 
godnikiem Niedzielnym : 


ta 


rocznie 20 złr. 
półrocznie O « 
kwartalnie 5 
miesięcznie . ł 4:9, FIE 


bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika Niedzielnego w miejscu: 


rocznie” . 15 złr. 

półrocznie 7 22.900 06 
kwartalnie "MRPĘAWYE 
miesięcznie t gy 30 w», 


Ktoby sobie życzył, aby mu po- 
ranne i wieczorne wydanie Gazety Na- 
rodowej osobno przesyłano pocztą, dwa 
razy dziennie. dopłaca na koszta prze- 
gyłki 40 ct. miesięcznie. 

O wczesne zamówienia upraszamy, 
ażeby przy wielkiej obecnie liczbie 
prenumerantów można zarazem przyspo- 
sobić adresy i uregulować przesyłkę 
bez żadnej przerwy. 
EE R E 

Lwów d. 30. grudnia. 

(Sprawn przesilenia gabinetonego — Usposo- 
bienie w Węgrzech. — W sprawie Pogranicza. — 
Zniesienie koncesji na towarzystwa ukcyjne.) 

W początksuch zebrania się delegacyj 
podał się gabinet p. Potockiego do dymisji. 
Takzwane koła kompetentne zapewniały, że 
p. Potocki otrzyma nanowo polecenie utwo- 
rzenia gabinetu i tylko część gabinetu bę- 
dzie zmienioną, a budujący tylko na zarozu- 
miałości swej centraliści, rozszerzyli wiado- 
mość, że p Potocki to osobiście, to przez 
trzecie osoby z nimi konferował, że oni je- 
dnak nie obejmą tek pod prezydenturą Po- 
tockiego, że w ogóle gabinet musi z gruntu 
być zmienionym, wszelka ugoda, „nawet Z 
Galicją zarzuconą i tylko konstytucja w ca 
łej swej szorstkości  centralistyczno-german- 
skiej przeprowadzoną. Wkrótce jednak uj- 
rzeli się centraliści zmnszonymi przyznać, że 
nikt zgoła nie zapraszał ich do gabinetu, że 
o powrocie ery Schmerlingowskiej niema 
mowy, i nastąpiła w ich łonie scysja, 4 Za- 
razem musieli pohamować się w swych 7a- 
pędach prusko-niemieckich i wywiesić sztan- 
dar patrjotyzmu austrjackiego. Jedną Część 
zwalała winę niepowodzenia centralistów na 


rozgardjasz w ich łonie, na brak nu nich po- 
zytywnego programu na poniewieranie Tezo- 
lucją galicyjską, i aby z jednej strony ugła- 
skać sfery, zmierzające w ostateczności do 
ntworzenia rządów  konserwatywno wojsko- 
wych, a z drugiej podsunąć koronie moż i- 
wość usunięcia Potockiego 1 zastąpienia 50 
kim innym, koronie może przyjemniejszym, 
ogłosiła, że w danym razie centraliści przy- 
staną na gabinet urzędniczy, byleby tenże 
opierał się na danej konstytucji i powodo- 
wał się centralistom. Gdy ta ponęta nie zwa” 
biała nikogo, rozgłoszono, że Herbst z Rech- 
bauerem, tj. obie frakcje centralistyczne u- 
kiadają program pozytywny i porozumiewa- 
ja się nad sprawą galicyjską I ta wiado- 
mość nie wywarła skutku, I owszem Coraz 
większe spory wybuchły między organami 
centralistycznemi. 
Przez trzy tygodnie tyle tylko hyło 
faktem co do korony i ministra prezydenta, 
że cesarz unikał sprawy przesilenia gabine- 
towego a Potocki nìs śmiał przypomnieć mu, 
że już tak dawno' podał się do dymisji. Miał 
to uczynić zeszłego tygodnia, jakkołwiek nie 
bardzo wiądomość ta zasługuje na wiarę, 
Cesarz. znużony nieustanną pracą ostatnich 
miesi „cy, zajmywaniem się niesłychanej wagi 
sprz,„wami zewnętrznemi i delegacyjnemi, w 
których na obiadach dworskich w Budzinie 
osobiście brał udział, unikając prawie Wie- 
dnia, wyjechał do Meranu do swej rodziny, 
gdzie ma do d. 2. stycznia zabawić, a po- 
tem trzy dni spędzić w Inszpruka, i stano- 
wcza Odpowiedź na ostatnią notę pruską ma 
dopiero po jego powrocie z Tyrolu być uło- 
*oną i wysłaną, Dopiero ta nota miała tak- 
i przypomnąć sprawę przesilenia gabineto 
ego, a Pester Lloyd donosi: „Od ezasu na- 
ajścia ostatniej, ważnej noty pruskiej, sły- 

t znowu w kołach decydujących o przed- 
kiem przesileniu gabinct wem, na któ- 
rzebieg wpłynie zapewne polityka ze- 

~. Załatwienia domaga się stanowczo 
Potocki, który z przeważną czę- 

kolegów jest przeciwny zbliże- 

strjacko pruskiemu. Powszechnie 

eszrz za powrotem do Wiednia (a 

9 po d. 5. stycznia; p. r.) ogłosi 

wienie.* — 

iłoby z tego, że: sposób zała- 

litawskiej krizys gabinetowej 

» jakimś stanowczym zwrotem 

vnętrznej. Wróżba to dosyć 

zu wewnętrzne sprawy pań- 
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GAZETA NARODOWA. 


stwa muszą iść na pasku zagranicy. 

W sprawie owej noty pruskiej z d. 14. 
bm, z Wersalu przez Bismarka, a nie z Ber- 
lina przez Thielego de Wiednia wysłanej, 
donosi Pester Lloyd: „Potwierdza się p: do- 
bno coraz więcej, że odpowiedź na notę pru- 
ską odwlecze się poza Nowy rok. aż z je- 
dnej strony cesarz z Tyrolu powróci, a z 
drugiej br. Wimpffen (poseł austrjacki w Ber- 
linie) przybędzie do Wiednia z wyświece- 
niami dokładnemi, których ma co do niektó- 
rych ustępów noty ustnie w Berlinie zasię 
gnąć. Sprawa nie straci na tej przewłoce. 
Na co by nam się przydała wzajemna wy 
miana czczych frazesów, chociażby przyja- 
cielskich ? Trzeba się postarać o pozytywne 
i jasne podstawy w sprawie ułożenia stosun- 
ków, w które wejść stanowczo jest się zde- 
cydowanym z nowemi Niemeami, chociażby 
to nie były Niemcy pokoju pragskiego. Być 
jednak może, iż wysłane będzie już teraz do 
Berlina wprawdzie ogólnikowe, ale stano- 
wcze i formalne oświadczenie, że objawiona 
z tamtej strony życzliwość żywy znalazła od- 
głos w tutejszych kołach rządowych.“ 


Usposobienie w Węgrzech jest dość po 
nure. Niezadowolone są z trybu spraw kra 
jowych, państwowych i zewnętrznych. Da- 
wniej już podnosił Pester Lloyd fatalną oko- 
liczność, że w działaniach rządu węgierskie 
ko widać bądź niedbalstwo, bądź niekonse- 
kwencję, co pochodzi z braku jasnego, ścisłe- 
go programu. Węgrom w ogóle zarzuca Pe- 
ster Lloyd, że gorąco się zajmują ustawami, 
dopóki są w toku prawodawczym, ale skoro 
przebrzmią siarczyste a sążniste mowy, i u- 
stawy są uchwalone, nikt się o nie już nie 
troszczy. Na kolędę powiada peszteńska 
Reform: „Brak nam enót republikańskich, a 
raczej obywatelskich, jakiemi są: prostota 
obyczajów. pracowitość, poświęcenie intere- 
sów osobistych dla pospolitych, żywa i bez- 
interesowna gorliwość dla dobra publicznego. 
Ktoby te cn'ty zdołał obudzić i w narodzie 
rozpowszechnić, sprawiłby narodowi kolędę, 
za którą z serca i duszy nawet wnuki by mu 
dziękowali.* Czyliżby to tylko do Węgrów 
dało się zastosować ? 

Pesti Naplo zaś, przebiegając w dzień 
wilii wypadki ubiegającego roku, sobór, woj- 
nę francuzko-pruską 1 sprawę czarnumorską, 
tak kończy: „Ciągle jeszcze nie wiemy, cze: 
go sobie życzyć, obawiać się, spodziewać. 
Na chwilę zdaje się, jakoby tylko ponurość 
wzroku naszego przedstawiała nam rzeczy 
tak ponuro, ale wnet się przekonujemy, że 
rzeczywistość daleko, ba, nieskończenie wię- 
cej jest ponurą. Jakibądź byłby koniec woj- 
ny obecnej, narodowi francuzkiemu należy 
się zasługa ustanowienia kodeksu nowego, 
którego wbrew walkom i burzom trzymać 
się musi każdy naród, istnieć pragnący. Nie 
łączenie się monarchów albo dyplomatów, 
leez wola narodu, męzka duma i miłość oj- 
czyzny są zapisane w tym kodeksie. A my, 
co się rozpalamy tym przykładem. pamiętaj- 
my, że może nadejść czas, że czas ten może 
już niedaleki, gdy wypadnie nam iść za tym 
przykładem ! Rok ubiegający obudził przesi- 
lenie, nadchodzący rozwiąże je, i ojczyzna 
będzie po'rzebowała wszystkich sił naszych, 
całej odwagi naszej, jeśli przesilenie to po- 
myślnie załatwić mamy !* 

Pester Lloyd podaje na kolędę wzrusza- 
jący do głębi obraz wypadków we Francji i 
w Niemczech, i podnosząc konieczność za- 
chowania przyjaźnych stosunków z Prusani, 
tak pisze: „Jean Paul opisuje nam katusze 
sędziwego ojca: serce ciągnie do syna-liberty- 
na, a głowa odpycha od niego. Niemniej okro- 
pnie i dla nas, że — a czujemy to dzisiaj, 
że głową tam się zwracać musimy, odkąd 
serce nas odpycha, a serca nagzego nle zje- 
dnają sobie Prusy, jak długo oddają cześć 
tylko Panu na wysokości, a nie i pokój lu- 
dziom dobrej woli na ziemi.* 

Nieraz juź w bieżącym roku wypadło 
nam podnosić podobne chwile zwątpienia 
Węgrów; czasami, jak po katastrofie sedań- 
skiej przechodziło zwątpienie w najobrzy 
dliwsze tchórzostwo. Taka to już natura 
narodów i osób sangwinicznych, ale też z 
tej natury wypływa, że nicbawem odzyskują 
sprężystość ducha, i tera energiczniej, z tem 
większą determinacją podnoszą się z upadku 
ducha. Zwykle też w chwilach radości pa- 
trjarchalnej (dla której prawodawcy węgier- 
sey mimo uchwały pozostania w Peszcie, po- 
spieszyli do ognisk rodzinnych) ogarnia ludzi 
dzielnego serca i żywej wyobrażni dziwna rze- 
wność, która się też niezawodnie objawia,i głó- 
wnie może jest żródłem owych sentymental- 
nych artykułów madiarskich. Mimo tej rze- 
wości bardzo ochoczo się tańczy czardasza 
i mazura. 

Skłonność Madiarów do zaprzyjażnienia 
się z Prasami wywołana jest obawą wojny 
z Moskwą. Nie lękają się oni klęski monar- 
chii Habsburgskiej, ale szkód, jakie każda 
wojna choćby najchlubniej i najpomyślniej 
orężem zakończona, wyrządza w kraju, nie- 
zupełnie jeszcze wewnątrz urządzonym, i 
który dopiero wierci studnię, z której ma 
trysaąć źródło powszechnej kraju pomyśl- 
ności. 

Z Pesztu dnia 27. telegrafują do Tages- 
presse: „Spodziewają się wydania wkrótce 
reskryptu cesarskiego, zarządzającego Spro- 
wincjonalizowanie całego Pogranicza, a t» z 
inicjatywy br. Andrassego. Do roku ma 
całe Pogranicze przejść pod zarząd cywilny 
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(Węgier) i być przyłączonem do legislatywy 
kroacko-slawońskiej, skutkiem czego sejm 
kroacko-glawoński byłby pomnożony o pięciu 
członków“. 

Słychać, że w Radzie państwa ma być 
od posłów, a podobno nawet od rządu wnie- 
siony projekt do ustawy, zaprowadzającej 
wolność zakładania towarzystw akcyjnych; 
zniesionoby zupełnie koncesje, a założyciele 
mieliby się trzymąć tylko przepisów kode 
ksu handlowego. Odpadłaby przeto i pośre- 
dnia odpowiedzialność rządu. 


Bóg pruski. 


W jednym niby neutralnym dzien- 
niku szwajcarskim, przeczytaliśmy na- 
stępne sentymentalne rozumowanie : 

„Czyż to sprawiedliwie zarzucać 
królowi pruskiemu, iż tak często dzię 
kuje Bogu za zwycięztwa ? Widziałem 
wielu ludzi, co się gniewają za to i za- 
pytuję ich dla czego? Jeżeli każda 
wojna jest występną, zgadzam się na 
to. Modlić się przed występkiem, dzię- 
kować Bogu za popełnioną zbrodnię, 
jest to jedna z najpodlejszych infamij, 
którą wymyślają faryzeusze. Lecz są 
wojny sprawiedliwe, powiem więcej, 
wojny święte — obronne wojny są tego 
rodzaju. 

„Czy ma rację, czy jej nie ma, 
lecz król pruski jest przekonany, że 
tocząca się wojną nosi ten charakter. 
Prowadząc tę wojnę dopóty, dopóki 
ostateczny cel jej nie będzie osiągnięty, 
to jest bezpieczeństwo niemieckich gra- 
nic, król ma przekonanie, że spełnia 
swój obowiązek. Z, takiem przekonaniem 
można się modlić i można dziękować 
Bogu. Jak sędzia skazując winowajcę, 
spełnia to, co powinien, tak władzca 
narodu, który bije się na czele wojsk 
dla obrony zagrożonej ojczyzny, pełni 
tylko swój obowiązek. 

„Lecz czy spełnia król obowiązek 
swój tylko, czyli też 4 wojną obronną 
łączy plany ambitne, plany zaborcze? 
Jest to inna kwestja, która tyczy się 
tylko jego sumienia.* 

W samej rzeczy, sumienie króla 
Wilhelma jest to labiryut nieznany, 
jest to przepaść, jest to jedna z taje- 
mnie nowoczesnej historji. Król Wil- 
helm ma prawo objawiać siebie wy- 
brańcem Boga i wspominać jego imię 
święte po każdem zwycięstwie, bo król 
nie prowadził innych wojen jak święte, 
jak obronne; na niego nie spadnie 
krew, która się toczy od bitwy pod 
Sedanem, bo Francja i dziś go atakuje 
pod murami Paryża; on się broni i 
Bóg jest z nim. 

Ileż przykrości, ileż nieprzyjemno - 
ści doznał ten sprawiedliwy przed Przed- 
wiecznym. Od czasu gdy jest na tro- 
nie. musiał się ciągle bronić przed 
niesprawiedliweni i niebezpiecznemi naj- 
ściami, atakami. Na szczęście Bóg, ktć- 
ry jest z nim, odkrywał mu zamysły 
wrogów. W imię więc tego Boga, prze- 
widując wszystkie te obronne wojny, 
które na niego spaść miały, zaledwo 
wziął koronę z rąk Wszechmocnego, 
rozkazał wprow:dzić reformę wojskową 
w całem państwie. Parlament jego nie 
chciał na to zgadzać się i stawiał mu opór 
na każdym kmku. Król zdeptał go 
nogą, co bard» było przykrem jego 
konstytucyjnemi sumieniu. 

Wypadki uprawiedliwiły jego prze- 
widywania. 

W 1864 rku zaatakowała go Da 
nia brutalnie; Jerlin trząsł się ze stra- 
chu, widząc jý u wrót swoich tego 
strasznego przeiwnika. Lecz Bóg był 
z królem i w pgo to imieniu król po- 
bił Duńczyków. 

Krój wziął u Krystyna IX. dwie 
prowinej:, które obiecał oddać Niem- 
com, lez któr, dla pewności obrony 
Prus, postanowł zachować dla siebie. 

Następnie król obiecał solennie, 
traktatem, na stóry przysiągł w imię 
Najświętszej Trójcy, że odda Danii 
część Szlezwiku, lecz Bóg pozwolił mu 
nie dotrzymać grólewskiego słowa, bo 
Dania jest zb;t piebezpiecznem pań- 
stwem dla Prus 2 

` Z powodu tlzo wypadku pan Bi- 
smark wyraził Się temi słowy: 

|  „Cosię tyczy mnie, ja *7/M_ rad był 
;sałatwić tę kwesję duńską, lecz co tu 
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począć: król uważa za punkt honoru 
nie nie oddawać z tego. co zabrał. * 

W 1866 r. nastąpiła druga obron- 
na i święta wojna. 

Austrja, jak każdemu wiadomo, w 
tajemnicy robiła tak, jak Dania po- 
przednio, ogromne przygotowania wo- 
jenne, i—rzuciła się na Prusy zupełnie 
nieprzygotowane do wojny. Bóg i król 
Wilhelm, chociaż zaskoczony z niena- 
cka odbił niebezpieczeństwo; on tak się 
bronił doskonale, iż hańbą okrył Au- 
strję. 

Nieszczęście chciało, że król Wil- 
helm, nieprzyjaciel wszelkiego zaboru, 
był zmuszouy fatalnemi okolicznościami 
wcielić do swego kraju królestwo Han- 
nowerskie, księztwo Nassau, Hessy-ele- 
ktoralne i Frankfurt n. Menem. 

Król płakał, tak, jak niegdyś pła- 
kała Marja Teresa, zabierając z innemi 
sąsiadami osłabiony kawał Polski, lecz 
do czego nie przymusi obowiązek obro- 
ny swego ludu! 

Od roku 1866 czegoż nie zrobiła 
ewangieliczna polityka p. Bismarka dla 
zachowania pokoju w Europie! Ileż 
godności ! szlachetności!  bezintereso- 
wności! skrupulatnego zachowania tra- 
ktatów. Wszystkie ludy wielkie i ma- 
łe czuły, jaki baranek Boży panuje w 


| Berlinie i wołały z prorokiem: .„Jakież 


są piękne na górze nogi tego co obja- 
wia pokój“. 

Było widocznem, że w pokojowych 
chęciach tylko król Wilhelm miał za- 
miar osadzić na tronie hiszpańskim 
księcia ze swojej rodziny. Na nie- 
szczęście ! myśl jego źle zrozumiano, 
był on zmuszony do okropnej ostate- 
czności bronienia się, i w tym celu napręd- 
ce musiał tworzyć żołnierzy i działa, 
bo wiadomo. ża w Berlinie nie było nic 
gotowego. Dziś, ciągle dla własnej o- 
brony, król zmuszonym jest zatrzymać 
Alzację i Lotaryngię, o zawojowaniu 
których nigdy nawet nie marzył. 

Co mówimy! Oto Luksemburg 
szuka znów z nim sprzeczki, będzie 
więc z przykrością musiał go zabrać; 
winna temu złośliwość wrogów jego! 

Jeżeli też kiedy zabierze część 
kantonu Bazylejskiego i Szafhuzy, bę- 
dzie to także wojna święta i obronna. 

Czego wymaga bezpieczeństwo 
Prus, jest sekretem między Bogiem i 
Jego pomazańcem, i jak Dania, tak Ho- 
landja, tak również Szwajcarja gdy 
staną na drodze wybrańca, mogą być 
bardzo niebezpiecznemi. 

Takim jest Bóg, który prowadzi 
swego wybrańca po drodze zbroczonej 
krwią starców, kobiet, dzieci, i ludzi co 
dawniej nawet być może, nie wiedzieli 
o istnieniu Prus. lecz innym jest Bóg 
uczciwych ludzi 


Sytuacja wojskowa” ). 


Genewa d. 24. grudnia. 

Po ostatniej wielkiej wycieczce w Pary- 
żu, i po nowem wzięcin Orleanu przez Niem- 
ców. to jest od 5 grudnia, nie zaszedł ani 
jeden wielki wojenny wypadek. — Po świe- 
tnych bitwach dnia 28. i 29. listopada i 2, 
grudnia, paryzka armia odstąpiła za Marnę, 
gdzie pozostała w ciągu dwóch tygodni bez- 
czynną, zapewne reorganizując się na nowo. 
Można było jednak, przewidzieć, że ta bez- 
czynność będzie tylko chwilową, i że jenerał 
Trochu skieruje nowy atak na nieprzyjaciel- 
skie linie. Widać to z ruchu artylerji i z ro- 
bót inżynierskich, które się wznoszą w ró- 
żnych miejscach, naprzykład na półwyspie 
Marny przed Vincennes i przed fortem Rosny. 
Potwierdzają to jeszcze więcej nowiny o a- 
takach 21. i 22. grudnia, na północ, na pół- 
noeno-wschód i na wschód od Paryża. 

_ Trudno przewidzieć, czy rezultat tej no- 
wej wycieczki będzie szczęśliwszym jak po- 
przedni we względzie strategicznym. Fran- 
cuzi mogą owładnąć pewnemi punktami, zaję- 
temi dotychczas przez Niemeów, narazić ich 
na ciężkie straty, zagwożdzić dział kilka, 
a nawet w dobrym razie odebrać od nich 
jaki transport żywności Lecz nam się zdaje, 
żę stanowczych korzyści trudno im się spo- 
dziewać w tej chwili. Rozbicie loarskiej ar- 
mii utrudnia zadanie: zmuszenia Prusaków do 
deblokądy miasta, i być zwycięzcami w stra- 
tegicznen znaczeniu tego słówa. Nie zważa- 
jąc na to jenerał Trochu, zapewne zrobi no- 
wą wycieczzę dla powiększenia sławy obro- 
ny stolicy, chociażby nie przyniosła ona le- 


>) Artykuł ter nadesłał nam z Genewy 24. 
grudnia wyższy sztąbowy oficer polski, (P. r.) 
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pszych rezultatów nad te, które osiągnięto 
2. grudnia. 

Takie są smutne następstwa wojny; nie 
liczy ona i nie może liczyć ilości ofiar, gdy 
chodzi o honor chorągwi. 

Ze swojej strony Niemey robią ogromne 
przygotowania do bombardowania paryzkich 
fortów. Długośmy mieli nadzieję, że nie dój- 
dzie do tego czynu zniszczenia. Powiadają 
jednak, że ludzkie nezncia ustępują miejsca 
decyzji wojskowej i nalegania całych Nie- 
miec, którzy lękając się nowej, strasznej wy- 
cieczki i strat z nią związanych, a oprócz 
tego zimna, które niszczy wojsko, żądają 
skrócenia wojny, zasypując broniących się 
ruinami i żelazem. Tak przynajmniej można 
wnosić z ostatnich wiądomości, otrzymanych 
z Wersalu i Berlina. Zresztą, według tych 
wiadomości Paryż nie będzie bombardowany, 
b» Prusacy chcą się ograniczyć w tej chwili 
na zniszczeniu kilku fortów zewnętrznych. 
bez wzięcia których niepodobna nie przedsię- 
wziąć przeciwko stolicy, ani zacząć oblężni- 
czych robót. 

Nad Loarą franenzka armia po drugiej 
bitwie pod Orleanem, zdaje się być podzie- 
loną ną trzy części. Jedna, która zajmowała 
miąsto w chwili kapitułacji, przeszła rzekę, 
rejterując się ku Bourges, śledzona przez 
kawalerję Karola Frydryka. 

Inne korpusy, które biły się pod Beaune 
la Rolande, pod Ladon i Mezieres, nie brały 
żadnego udziałn w bitwie pod Orleanem, i 
po kapitulacji Gien znajdowały się w jego 
okolicach. «Korpnsy te już zaczęły przecho- 
dzić na lewy brzeg Loary, gdy ariergardę 
Niemcy naścigli około Nevoy i Briare. Na- 
stąpiło kilka utarczek małej wagi, które nie 
pociągnęły za sobą innego rezultatu, jak 
spóźnienie połączenia się tego oddziału z 
armią zebraną pod Bourges. 

Trzecia część nakoniec, po zajęciu Or- 
leanu, zaczęła odstępować brzegiem rzeki w 
kierunku ku Blois. Armia ta znajduje się 
pod dowództwem jenerała Chanzy, człowieka 
zręcznego i energicznego, chociaż dotychczas 
mało znanego. 

8. grudnia wojska te, w znacznej bar- 
dzo liczbie, zajęły pozycję między Meung i 
Beaugency, opierając się prawem skrzydłem 
o Loarę, a lewem o Cravant i Poilly. Ghan- 
zy zakrył tym sposobem Blota, prnociw któ. 
remu, 'jak. sądził nie bez zasady, rzuci się 
główna masa wojsk pieprzyjacielskieh. +Za- 
atakowany w tej pozycji przez armię księcia 
Meklembnrgskiego, jenerał Chanzy trzymał 
się dni kilka, ustępując krok za krokiem, i 
broniąc się z wielkiem męztwem; na wszy- 
stkich punktach zadał Niemcom wielkie 
straty, i wstrzymał ich pochód naprzód. 

Jednak wielki książę Meklemburgski 
zdołał owładnąć Beaugency i Meung, a odcią- 
wszy prawe skrzydło Francuzów od Loary, 
zgmusić. męzką: tę armię do odstąpienia w 
kierunku ku Vendome. Niemey rzucili kilka 
korpusów w ślad za nią. Rejterada francuz- 
kiej armii odbywała się w największym po- 
rządku, i każdy nowy punkt, który nieprzy- 
jaciel zabierał, był hojnie zroszony krwią 
krzyżactwa. "Tym sposobem zaszły ntarczki 
pod Marchenoir, Freteval, Epnisay,2 Fonte- 
nelle i Poilly, które Niemcy musieli zdoby- 
wać z wielką stratą, i które dały możność 
głównym siłom armii ściągnąć się i zorgani- 
zować około Le Mans, dokąd one przybyły 
23. grudnia. 

Ta rejterada robi wiele honoru armii 
jen. Chanzy I jemn samemu. Wybór Le Mansu 
za punkt rejterady, wskazuje w nim czło- 
wieka wojskowego i z dobremi pomysłami. 
Wprawdzie traci on możność połączenia się 
z południową loarską armią, ale zato armia 
jego staje się ogniskiem, do którego dążyć 
będą wszystkie posiłki, idące z zachodu 
Francji. Lecz to nie wszystko. Zająwszy po- 
zycję z tyłu i z boku linii rejterady nieprzy- 
jacielskiej, mocno paraliżuje jej działanie, i 
wstrzymuje pochód Niemców naprzód, gro- 
żąc odcięciem ich komunikacyj. Nakoniec 
pozycja około Le Mans pozwala obserwować 
drogę ku Paryżowi i drogę ku Loarze, i 
przerzucić się na północnowschód lub na po- 
łudnie według okoliczności. 


Wtedy, gdy główne działania miały 
miejsce na prawym brzegu rzeki, ione kor- 
pusy niemieckie, następęwały lewym brze- 
giem Loary, zajmując Chambord i Montrichard 
grożąc miastom Blois i Tours. Przeznacze- 
niem ich, jak się zdaje jest podtrzymywać 
komu.ikację między armią Karola Frydryka 
i W. ks. Meklemburgskiego. 

Według ostatnich wiadomości czoło ko- 
lumny lewego niemieckiego skrzydła na pra- 
wym brzegu Loary przeszło Chateau Renanlt 
i zajęło wsie Monnoye i Notre dame d'Oe, 
prawie u samych bram miasta Tours. Prawe 
skrzydło zdaje się wykonywać ruch wzdłuż 
doliny Loary. Cosię tyczy Blois, o zajęciu 
którego czytamy w oficjalnej depeszy + 
Bordeaux, zdaje się nam według niektórych 
innych wiadomości; że miasto to dotychez as 
znajdnje się w. rękach Francuzów, lub Zosta- 
ło zajętem przez Niemeów daleko później, 
jak ogłosiły dzienniki. 

Z francuskich doniesień widzimy, że 
Vierzon, z którego ustąpili Niemey, został za- 
jęty przez południową armię zreorganizowa- 
ną pod dowództwem jenerała Bourbaki. Upe- 
wniają, że ta armia jest w tej chwili w sta- 
nie zacząć rueh wstępny kn północy w kie- 


runku ku Orleanowi. Jeżeli to prawda, oba- -1 
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„czymy wkrótce zapewne, że wszystkie trzy 
armie znowu rzucą się ku północy-wscho- 
dowi. 

Wtedy, gdy te wojenne wypadki miały 
miejsce w środku Francji, na północy armia 
jenerała Manntenffia zwycięzko posuwała się 
naprzód, nie spotykając prawie nigdzie opo- 
ru. Po zajęcin Rouen zajęto Dicppe. gdzie 
reńska armia po raz pierwszy dotarła do o- 
ceanu. Lecz głównym przedmiotem działań 
z tej strony jest zajęcie Hawru, który da 
Niemcom możność morzem podwozić żywność 
armii. Wreszcie myśl tę oddawna odgadli 
Fraacuzi i zrobili wszystko, co można było 
dla wzmocnienia miasta. Usypano szańce zie- 
mne naokoło, pływające baterje bronią przy- 
stępu do portu i do ujścia Sekwany, ludność 
cała zdecydowana raczej zginąć, jak poddać 
miasto Niemcom. Ci ostatni zdaje się, pojęli 
całą trudność przedsięwzięcia, bo urządzili 
obóz oszańcowany około Yvetot, który bę 
dzie służyć za podstawę działań ku Hawro- 
wi i w okolicy. 

Na wschodzie oblężenie Belfortu idzie 
swoim trybem, nie przedstawiając nie wybi- 
tnego. Trzecia paralella już zrobiona od dni 
kilku, lecz garnizon broni się z wiełkiem 
męztwem i zapewne nie podda się, aż póki 
wyłom nie będzie przebity i póki Niemcy 
nie przypuszezą do niego ataku, ale do tego 
jeszcze daleko. 

W okwlicach Dijonu było wiele utarczek. 
o których mamy bardzo niedokładne wiado- 
mości. Wiemy jednak napewno, że po wielu 
dniach bezezynności i po utarczce pod Au- 
tun, która wypadła na niekorzyść Niemeów, 
jenerał Werder zdecydował się posunąć ku 
południowi. Pierwszym czynem tej nowej 
kampanii było wzięcie miasta Nuits pomimo 
znakomicie mężnej obrony jego przez dwie 
legie ochotników Rodanu. Jednak zdaje się, 
że i na tym punkcie Francuzi mają zamiar 
przejść do ataku, bo znaczne posiłki wysła- 
no dla nich z Lyonu i sam Gambetta przy- 
był do tego miasta, żeby przyspieszyć ich 
wymarsz. 

Takiem jest, o ile można sądzić według 
niedokładnych wiadomości. położenia dwóch 
wojujących armij, w chwili, gdy to piszemy. 
Nadzieje Niemców mogą ich omylić. 


Przegląd polityczny. 
ty 3 Na notę pruską z d. 3. grudnia, poda- 
ną przed kilkunastu dniami w Gazecie, w 
sprawie lukseniburgskiej, odpowiedział mini- 
ster luksemburgski, Servais, w d. 14. b. m. 
obszernym memorjałem, w którym zbija je- 
dno za drugiem twierdzenie hr. Bismarka. 
Rząd pruski przewoził przez Luksemburg 
rannych, i aż do 28. listopada nie skarzył 
się o naruszenie neutralności. Jeżeli mie- 
szkańcy okazywali niechęć dla Niemiec, to 
rząd nie może odpowiadać za te uczucia, któ- 
re zresztą były spowodowane postępowaniem 
Niemców. Jedyny raz przesłano do Thion- 
ville żywność z Luksemburga, o czem zresztą 
rząd księstwa nie wiedział; natomiast Niem- 
cy Ciągle sprowadzali żywność z księstwa, 
albo przez Luksemburg takową przewozili. 
Przekradanie się żołnierzy francuskich nie 
może być wzięte za złe, gdyż rząd nie ma 
sił zbrojnych do tamowania takiego przecho- 
du wojskowych. Udzielania wsparcia wojsko- 
wym francuskim przez konsula francuskiego, 
nie miał prawa zabraniać rząd księstwa, lecz 
zabronił robienia zaciągów. Natomiast Pru- 
Bacy nachodzili zbrojuo granicę luksemburg- 
ską, tysiące wagonów luksemburgskich za- 
trzymano w Niemczech i używano na usługi 
wojsk niemieckich. Neutralność Luksemburga 
jest zawarowaną traktatem mocarstw, ale ża- 
dnema z nich z osobna nie służy prawo nie- 
uznawania jej i postępowania własnowolnie. 
Z ramienia ks. Zylńskiego, zarządzają- 
cego wileńską i mińską dyecezją, wyjechał 
na objazd dyecezji ks. Ferdynand Sęczy- 
kowski, znany ze swoich niecnych opinij W 
przejeździe wszędzie odprawia on nabożeń- 
stwo po moskiewsku i jest przyjmowany 
przez władze z największemi honorami. W 
wielu miejscach miało mu się udać zapro- 
wadzić język moskiewski do kościołów kato- 
lickich; pomocnikiem jego w propagandzie 
jest ks. Stanisław Łempieki, Ludność, jak 
dawniej trk i dziś, z pogardą wielką jest dla 
odstępcy, I tk n p. w miasteczku Skryga- 
łowie czekając na konie pocztowe, zaszedł 
do stanowego prystawa, czyli okręgowego 
komisarza policji. W nieobecności stanowego, 
przyjął go sekretarz, a dowiedziawszy się z 
lm rozmawia. zaczął go łajać za odstępstwo 
od Polski, Czemu nie mówisz po polsku i 
wypierasz się ojezyzny polskiej, zapytał go 
urzędnik moskiewski? Nawet żyd woźnica 
łajał go co sił stało. Sęczykowski zdał raport 
do gubernatora o tem, a obaj łający mają 

być pociągnięci do odpowiedzialności. 
Piszą z Paryża, że rodak nasz jenerał 
Heidenrejch (Kruk) ma być powołany do szta- 

bu jen. Ducrot. 
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Współwyznawey wyznania mojżeszowe: 
-, 80 Ziem polskich! 
k Od lat pięcinset zamieszkujemy ziemię 
Polską! Wejdżmy w siebie i zastanówmy 
SIĘ Gzy w ezemkolwiek od tego czasu przy- 
nie" się do pomyślności tej ziemi, 
A ra w tak dawna jest naszą ojezyzną. 
Rs Fi na prześladowanie , . pogardę. | 
mabaa 1a pędegkie,Fryaijj fe aa: | 
r Ą poniekąd słuszne, ale któż ; 
Jest przyczyną, żę wzbudziliśmy ku sobie | 
podobne uczucia, Jeżeli nie my sami. Uwa- 
` żamy się za obcych ną tej ziemi, cóż dzi. | 
wnego, że nas jako obcych fraktoją. Więcej 
. nawet, rozwój narodowości polskiej, rozwój | 
narodowych interesów znajdował 4 nas nie- ` 
x tylko obojętność, ale częstokroć czynnego nie- 

_ przyjaciela. Wrogowie Polski wszędzie zali- | 
czali nas do swoich stronników i aliantów 
naturalnym skutkiem naszego postępowania, 
że Polacy do nas braterskiego uczucia i przy- 
= wiązania mieć nie mogli, Dzisiaj wiele się 
= zmieniło: niecheci reliziine. rodowe. stanowe 
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loma względami lepsze. Jest to zasługa po- 
stępu cywilizacji, w której zresztą 
udział braliśmy dotąd. 

Zasklepieni prawie wyłącznie w szuka- 
niu zdobyczy materjalnych, do polepszenia 
moralnego naszego ludu, do zdobycia sobie 
stanowiska politycznego, nie przyczynialiśmy 
się wcale. Korzystaliśmy ze zdobyczy wie- 
ków nie ponosząc żadnych ofiar w wywal- 
czeniu takowych. To też nawet tam, gdzieś- 
my nie miel sposobności obrażenia intere- 
sów krajowych, gdzie materjalne nasze za- 
soby oddały nie jedną usługę, tak rządowi 
jak społeczności, patrzą na nas z nieufno- 
ścią a prawie pegardą. Tak jest w Niem- 
czech, tak w Anglii, tak we Francji. Nie 


łudźmy się żeby było inaczej. A przecie na | 


Zachodzie żyd nie odróżnia się ani językiem 
ani ubraniem, nie manifestuje on na każdym 
kroku negacji społeczeństwa, wśród którego 
żyje, jak to u nas w Polsee się dzieje. 

Bracia współwyznawey, nadchodzi Nowy 
ros, rok 1871. Niechajże on będzie rokiem 
nowej epoki dla żydów w Polsce, Chee- 
my, żeby Polacy uważali nas za współ- 
braci, zostańmy więc Polakami, bez o- 
błudy i zastrzeżenia.  Porzućmy wazy- 
stkie oznaki, które nas dzielą od spo- 
łeczności polskiej. Porzućmy ten żargon ży- 
dowski niepodobny do żadnego języka euro- 
pejskiego, nie będący naszym narodowym 
hebrajskim językiem, którym oprócz Żyda 
polskiego nikt inny nie mówi, którego współ 
wyznawca nawet nasz z nad Dunaju, Sprei, 
Sekwany, Padu i Ebru nie zrozumie. Mamy 
równouprawnienie wobec prawa, ale równo- 
uprawnienia wobec społeczności polskiej 
nie dostąpimy, jak tylko wtedy, gdy się 
weielimy w narodowość polską, przyjmiemy 
ich język, literaturę, obyczaje. Dla obojęt- 
nych lub wrogów polskości, Polak nie może 
być tylko obojętnym i wrogiem. My dzisiaj 
w przeważnej naszej liczbie jesteśmy Niem- 
cami, jesteśmy Niemcami z ducha i pojęć, w 
domu naszym jeżeli jest jaka cywilizacja. to 
niemiecka, Młodzież nasza zna Szyllera, Gó- 
thego, Kotzebnego ale prawie nie wie, że 
istniał Mickiewicz, Krasiński, że żyje Pol i 
Ujejski. Hołdujemy więc narodowości, któ- 
ra była wrogą nietylko Polsce, ale całej 
Słowiańszczyżnie, jakież uczucie podobny na- 
strój społeczności żydowskiej mógł wzbudzić 
w Polakach? Niechaj na to każdy odpowie 
z ręką na sercu, a odpowiedź ta na korzyść 
naszą nie wypadnie. 

W dzień Nowego roku odzywam się do 
was bracia współwyznawcy, wejdźcie w sie- 
bie i jeżeli prawdziwie chcecie jedności i 
zgody z Polakami, jeżeli uważać się chcecie 
za synów tej ziemi a nię za czasowych przy- 
byszów, eksploatujących kraj tylko, a nie- 
związanych z nim żadnym moralnym wę- 
złem, przyjmijcie szezerze i cbętnie narodo- 
wość połską, starajcie się o rozszerzenie ję- 
zyka narodowego wśród waszych rodzin, 
czuwajcie nad tem, aby wśród was nie krze- 
wiły się pojęcia wregie temu wszystkiemu, 
co Polakowi jest drogie. 

Dacia, jestom już człowich wickowy;j 
widziałem i cierpiałem wiele. To co wam 
mówię, pochodzi z głębi mego przekonania, 
z serdecznej miłości dla współwyznawców : 
tylko za taką cenę możemy sobie rościć 
prawo do braterstwa z Polakami. Słowa naj- 
piękniejsze nic nie pomogą; faktów potrze- 
ba, inaczej wszystko zostanie czezą dekla- 
macją, w sercach będzie wrzała niechęć, 
która bardzo łatwo może się wyrodzić w nie 
nawiść, prowadzącą zwykle do katastrofy. 

Kraków, d. 27. grudnia 1870. 

Maurycy Weber. 
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Protest jenerała € hanzy prze- 
słany pruskiemu komendantowi w Vendome 
brzmi: 

„Do pruskich dowódzców w Vendome! 
Dowiaduję się, że wojska zostające pod roz- 
kazami panów dopuszczały się gwałtów nie 
do opisania wobec bezbronnej ludności w St. 
Calais. Nie zważając, że dobrze obchodzono 
się tam z waszymi chorymi i rannymi, żą- 
daliście pieniędzy i pozwoliliście na rabn- 
nek. Jest to nadużycie władzy, którem ob- 
ciążyliscie wasze sumiesie, a które patrjo- 
tyzm naszej ludności będzie umiał przecier- 
pieć. Ale co jest niemożliwem do zniesienia, 
to nieuzasadniona obelga, jaką 
pragnęliście dołączyć, Twierdziliście bowiem, 
żeśmy zwyciężeni. Jest to fałsz; myśmy was 
pobili i od 4 grudnia trzymamy was w sza- 
chu. Ośmieliliście się nazywać tchórzami lu- 
dzi, którzy wam odpowiedzieć nie mogą, i 
utrzymywaliście, że puszezają oni mimo sie- 
bie wolę rządu narodowego, który ich zmu- 
sza do stawiania oporu, podezas gdy oni pra- 
gną pokoju. Protestuję na mocy prawa, któ- 
rego, że tak powiem udziela mi opór całej 
Francji, że stoi naprze łw wam armia, której 
dotychezas nie mogliście pokonać. Stwier 
dzamy to na nowo i nasz opór nauczył nas 
już tyle, że będziemy walczyć ze świadomo- 
ścią naszej słuszności i z postanowieniem 
zwyciężenia. Nie nam nie zależy na ofia- 
rach, jakie mamy złożyć jeszcze, będzie- 
my walezyć do ostateczności, bez 
ustanku i bez miłosierdzia Niecho- 
dzi tu dzisiaj juź o zwalczenie lojalnego nie- 
przyjaciela, ale o zwalczenie hord burzycieli 
którzy wyłącznie i jedynie pragną zniszeze- 
nia i zbezezeszczenia narodu, który chce za- 
chować swoją cześć, niepodległość i stopień. 
Na wspaniałomyślność, z jaką przyjmujemy 
waszych jeńców i rannych odpowiadacie py- 
chą, pożarem i raburkiem. Protestuję w 
imieniu ludzkości i prawa narodów, które 
deptacie nogami,“ 

Protestacja tą odczytsną była armii fran- 
euskiej trzy razy przy rozkazie dziennym. 

Bitwa pod Pont-Noyelles. L'Echo 
du Nord podaje następujące szczegóły: Pont- 
Noyelles jest to wioska, położona nad stru- 
mieniem o trzy miłe oj Amiens, pomiędzy 


` prawe skrzydło przypierając ku Somme. On 
słaby , 


to prawdopodobnie, aby zasłonić swój odwrót, 


| widząc się zmuszonym opuścić swoje linie, 
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wysadził most w Dour, przynajmniej tak 
trzeba przypuszczać, gdyż doniesiono nam o 
zburzenin tego dzieła sztuki, nie mówiące. 
ezyja ręka to zrobiła. Są pogłoski, których 
udzielamy, nie biorąc za uie żadnej odpowie- 
działności, że natychmiastowa pogoń doko- 
nal: klęski wojska niemieckiego. Bądź co- 
bądź ta pogoń nie mogła być daleką, bo 
roztropność nakazy wała nienaraż:ć zwycięztw 
dnia, pozwalając wojsku zapuścić się na te- 
ren, który niebezpiecznym robiło sąsiedztwo 
wielkiego miasta, zajmowanego przez nie- 
przyjaciela. 

Skutki zwycięztwa pod Pont-Noyelles 
mogą być ważniejsze od samych czynów 
wojennych. Pierwszy i bezpośredni skutek 
jestto oswobodzenie prawie pewne Hawru. 
Przypuszczając nawet, że następne zwycięz- 
twa nie bę'!ą tak niezaprzeczalne. rozprawa 
w Pont-Noyelles dostatecznie wstrząsła armią 
niemiecką, aby powrót jej ku temu miastu 
zrobić jeśli nie niemożliwym, to przynajmniej 
niestrasznym. Jest wielka istotnie różnica 
pomiędzy siłą ruchów armii zwycięzkiej, a 
tąż siłą armii zaniepokojonej, i 60.000 ludzi, 
którzy bronią Hawru i ujścia Sekwany w 
razie nowego ataku Mannteuffla, będą już 
mieli sprawę w połowie ułatwioną. 

Ten sam dziennik pisze dalej: Streszcza- 
my w następujący sposób wiadomości, otrzy- 
mane od oficera, przybywającego z Corbie: 

Pod jenerzłem Faidherhe ubito konia. 

Kiedy lewe skrzydło nieprzyjaciela checia: 
ło obejść nasze lewe skrzydło, miano je wte- 
dy odciąć i ma być teraz przyparte ku Ab- 
beville i wzięte we dwa ognis. 

Siły Prusaków zaangażowane w tej bi- 
twie oceniają na 30.000 ludzi z 10.000 rezer- 
wy. Z naszej stony zmobiłizowari nie brali 
udziału, a przynajmniej bardzo mały i mie 
liśmy znaczną rezerwę. 

Straty nieprzyjaciela wielkie, nasz atak 
na bagnety sprawił wielkie zniszczenie w 
jego szeregach. 

Naszych rannych rozdzielą pomiędzy ró- 
żne miasta północnej Francji. Wezoraj w wie- 
ezór przybyli juź do Lille, ci, których dziś 
oczekują rozdzieleni będą pomiędzy Lile, 
Roubaix i Armentieres. 

Komisarz jeneralny, który tył obeeny 
bitwie, powrócił dziś rano do Lille. 

Powiadają, ale to tylko pogłoska, że bi- 
twa nanowo przez nas dziś będzie rozpo- 
czętą. 

Nowe zaburzenia w f.yomie, Do 
Indep. Belge piszą z Lyonu 22. grudnia: 
Oto są pierwsze szczegóły o tym bolesnym 
wypadku, który przeraził i zasmucił nasze 
miasto. 

Wieczorem w poniedziałek na wiad.- 
mość o niepowodzeniu pod Nuits dała się 
spostrzegać pewna agitacja umysłów w Lyo- 
nie. Kilku nędzników z Croix Rousse, (przed- 
mieście Lyonu, coś w rodzaju Belleville pa- 
ryskiego), którzy ezatuią na wszelką spasa- 
bność do zaburzeń, chcieli i z tej sposobności 
skorzystać. Zgromadzenie w sali Valentino 
uchwaliło, że nazajutrz ma być manifestacja z 
kobietami w żałobie i z czerwoną chorągwią, 
że wymiotą z ratusza miejskiego władze, i 
usadowią tam komunę rewolucyjną, która 
potrafi prowadzić wojnę z większą energią. 

Członkowie klubu Valentino przetrwali 
całą noe na posiedzeniu; ale rano mieli tro- 
chę trudności w organizowaniu manifestacji. 
Przyszło wprawdzie ©, kobiet, ale nie 
było strzelb. Ściągnięto kilku egzaltowa- 
nych z gwardji narodowej, ale to nie dość 
było, aby wymieść ratusz. Chciano konie- 
cznie batalionu, Rzucono się zatem do mie- 
szkania jednego z naczelników batalionu de 
la Croix Rousse. Wezwano go, aby kazał 
uderzyć na alarm, ale oparł się temu, i zdo- 
łał się wymknąć z rąk tych szaleńców. 

Kierownicy pomyśleli wtedy o p. Arnaud, 
komendancie 12 batalionu. Zaciągnięto go 
do Valentino, pod pozorem spraw służby, i 
tam żądano od niego, aby z batalionem swo- 
im wszedł do Lyonu. Odmówił energicznie. 
Zrospaczone kobiety wyciągają go z sali, na 
ulicy jest przedmiotem złego obchodzenia 
się ze strony kilku osób, uzbrojonych fuzja- 
mi... Uderzają go w czoło bagnetem.. widzi 
w niebozpicczeństwie życie... chee przestra- 
szyć tych nędzników i daje dwa strzały z 
rewolweru. które nikomu nic złego nie 
robią. 

Jak tylko się to stało, natychmiast go 
rozbrajają i nanowo ciągną do Valeatino z 
krzykiem: „Strzelał do ludu! rozstrzelać go!“ 

Natychmiast dwunastu klubistów zasia- 
da, jako sąd wojenny i w kilku minutach 
skazuje na śmierć nieszczęśliwego Arnauda. 
A w kilka minut potem nastąpiła egzekucja 
na Place d'Armes na temże przedmieściu de 
la Croix Rousse. o trzyózieści kroków od 
kasarni i patrolu gwardji narodowej. I to 
morderstwo spełnionem byloo godzinie lszej 
popołudniu, przez 15 zaedwie indywiduów, 
którym towarzyszyło okok 30 meger, putrzą- 
sających czerwonemi choręgwiami. 

Szeł batalionu Arnaul zginął z wielką 
odwagą. Sam on zrzucił tunikę swoją, od- 
krył pierś i rzucając dalko kepi, zawołał : 
„Niech żyje rzeczpospolit!* 

Ta zbroduia wprawih ludiość naszą w 
prawdziwe osłopienie, pozem dała się wi- 
dzieć powszechna irytacją które mogła być 
bardzo niebezpieczną dla sprawciw wezyst- 
kich agitacyj których Lym jest *wiadkiem 
od kilku miesięcy. 

Aresztowano już ty, którzy uchodzą 
za głównych winow.jeów pp- Bruyts, Chol, 
Deloche, Lapierre i t. d. Wyłliczają jeszcze 
wiele imion, ale tymczuseł powstrzynam się 
z ich wymienieniem. * 

„Balon Davy. f d 
zawiązywała potyczka pod Nuits, niedaleko 
od placu walki opuścił się balon przybywa 
jący z północy. c 

Kiedy przelatywajjnad liniami praskie- 


| 


Ww 'hwili, kiedy się | 


schwytali wieśniacy i odprowadzili jako wię- 

j żnia do Bzaune razem z seronautami. 
Balon Davy wyleciał był z Paryża w 
niedzielę o godz. 5, rano. Znajdowali się w 


nim pp. Chaumont- acrosauta, uczeń Godar 


koło godziny ósmej byli juź nad Renem 


sobą Saonę myśleli jednak, że to Ren je 


wili opuścić się na ziemię. 
wioski 


żu Fnssy, 


mu się nie stało złego. 


Mieszkańcy z Bouillaud, Fussy, Savigny 


iz innych miejse przyjęli aeronautów, po 


mogli im w przeniesieniu depesz i balonu do 


Beaune. 


Balon Davy przywiózł z sobą worki z 
40.000 listów z Paryża i depesz dla rządu, 
które pułkownik Gerard po dwóch god inach 
odpoczynku powiózł osobnym pociągiem do 


Bordeanx. 


Patrjotyzm żydów francuzkich. 
Thorner Ztg. zawiera bardzo szczegółowe li- 
aty wyłbształeonego Niemea, który od wielu 


tygodni bawi w prowincjach froneuzkich zaj- 


mowanych przez Niemców, jako obserwator 


i jako robiący interesa. Ciekawe, powiada 
Thorn. Ztg., są jego spostrzeżenia o żydach 
we Francji Alzacja 
mocno są zaludnione żydami, którzy tam po 
większych i mniejszych mias.ach liczne two: 
rzą gmiuy, podczas gdy wreszcie we Francji 
z wyjątkiem Paryża i pięciu g..in tak zwa- 
nych hiszpańskich na południu, żydzi żyją 
tylko tu i owdzie rozproszeni. 

Otóż wedle źródła Th. Ztg. Niemcy du- 
żo mówią o francuzkim „fanatyzmie patrjo- 
tyecznym* mieszkańców niemieckich Alzacji i 
Lotaryngii. Ale żydzi tameczui o wiele ich 
w tym patrjutycznym fanatyzmie frunenzkim 
przewyższają. A swoj»: pod tym względem 
uczucia stwierdzają owszem faktami. Ten 
naród bandlujący i tak spokojny, gotów o 
pierać się do upadłego, i w tym celu skła- 
dać ofiary wszelkie mienia i życia Tak jak 
w Metz mieszczanie boleśniej ucznli kapitu- 
lacją niżli wojsko, tak żydzi w Alzacji i 
Lotaryngii ucznli nieszczęście głębiej 
chrześcian. Wprawdzie z górnej Alzacji du- 
żo żydów schroniło się do Szwajcari, ale 


tylko po większej części niewiasty, starcy i 


dzieci, młodzieńcy i mężczyźni w sile wieku 
pozostali. Ludzie, którzy przed trzema mie- 


siącami myśleli tylko o chmielu i bydle, 
którym kupczyli po miasteczkach, 


tub są franetireurami w Francji północno- 


zachodniej. Rychlej od innych opatrzyli się 


w broń i nagle moen» pomnożyli liczbę wol- 
nych strzelców w Wogezach. 


Dla żydów w Alzacji i Lotaryngii były 


dostępne wszystkie. miejsca donośne i za- 
szczytne w armii francuzkiej, w regietratu- 
rze i w administracji, bez przeszkody, i 2 
damą spoglądali na spółwierców będących 
oficerami wyższych stopni, sędziami, a 4wła- 
8zcza wysoko postawienymi w armii leka- 
rzami. Dla tego z wielką «bawą, ze drże- 
niem słyszą o aneksji Alzacji i Lotaryngii 
do Niemiec. W razie ostatecznej anneksji 
mocne wychodźtwo żydów % tych prowineyj 
da Francji wewnętrznej nastąpi, a wielu 
chrześcian, i to dziwnym sposobem po wię- 
kszej części protestantów z górnej Alzacji, 
Miluzy i okolicy, wyemigruje. Protestanci 
w Alzacji faktycznie przeciw Niemcom fana- 
tyczniej są usposobiceni. niż katolicy. 

Opowiadają już bujcezne hi-torje o czy- 
nach bohaterskich żydowskich mobiłów i 
franktirerów. Tuż po bitwie pod Wörth Fei- 
wisz Lion (Phoebus Lew) wdział stary mun- 
dur oficerski. Służył niegdyś w Afryce i do- 
służył się stopnia oficerskiego. Dla choroby 
i tęskuoty porzucił służbę. Nie mając powo- 
łania do handlu, i gły jako bachur i kan- 
dydat na rabina za młodu trudnił się nauką, 
w małej gminie pod Hagenau został nanczy- 
cielem, miał szkołę chłopców i był rodzajem 
małego rabina. Wiele lat tam pracował, kie: 
dy przyszła bitwa pod Wórth i nie mógł 
znieść porażki pierwszej armii francnskiej, 
Miał już lat przeszło 50, może 60. Przywdział 
stary ruundur, zebrał 150—200 żołnierzy ro 
zbitych i poszedł w Wogezy. Był jednym z 
pierwszych gierylasów. Do żołnierzy jego 
przyłączyli się turkosy. franktirerzy, żuawi 
i inna linia. U turkosów w wielkiem był 
poważaniu, bo bardzo dobrze mówił po arab- 
sku, z dawnych czasów przyjażni z marabu- 
tem niejakim w Afryce. Feiwisz Lion nawet 
w Wogezach przestrzegał sam przepisów i 
ceremonij żydowskich Pewnego rana napadli 
go huzarży pruscy, kiedy się modlił. Miał 
jeszcze rzemienie na ręku i głowie, dopadł 
konia, zebrał oddział i odparł huzarów, ści- 
gając ich z rzemieniami w okołe głowy a z 
szablą w ręku, aż do Saverne. Ale nie dłu- 
go bawił w Wogezach. Za zbliżeniem się 
Mac Mahona, przyłączył się do niego z od- 
działem i poległ dnia pierwszego pod Se- 
danem. 

Korespondent Thorner Ztg. podaje sp9- 
soby, jakiemiby pomimo to Niemey żydów 
mogli zrobić narzędziem giermanizacji, po- 


niewaź żydzi w Metz i dalej mówią jeszcze 
po niemiecku. 


KRONIKA. 


— JKurjerek Iwewski. W tutejszych 


Villers Bocage i Corbie. Nieprzyjaciel zajął | mł koio Gcyrcy, kilka $ołnierzy bawarskich | kołach wojskowych od dni kilku panuje ruch 
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był stanowiska na północy od Amiens, ro: | zaczęło gw 


gae i biegło tak zapamiętańe, 
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gorączkowy. Powodem tego jest nadeszły do 


da i pułkowniz wolnych strzelców Sekwany, 
Gerard. Z poeząlku blon uniósł się nagle 
ku Duakierce; o godzinie szóstej silny prąd 
wiatru od zachodu odrzucił ich ku Belgii, a 


Wkrótce wiatr zmieni: się znowu i nawrócił 
ich ku Francji i do godziny 10. mieli pod 
sobą dolinę Renu Trochę późwiej ujrzeli pod 


szcze, ale na nie jaż nie «ważając postano- 


Opnszczenie się było nadzwyczaj szyb- 
kie. Aeronauci obliczyli, ża w pierwszej se- 
kundzie opuścili się na 800 metrów. O kwa- 
drans na dwunastą rzucili kotwicę w pobli- 
leżącej w górach koło 
Nuits, Samo opuszczenie się nie odbyło się 
bez przygód; aeronauta Chanmont spadł z 
wysokości 8 metrów na ziemię, ale naszczę- 
ście ziemia ta była zoraną i miękką, i nie 


i Lotaryngia bardzo 


od 


dziś z 
bronią w ręku stoją w szeregach mobilów 


| ministerstwa wcjny, ażeby wygotowano j= 
najspieszniej s'cz*gółows inwentarz przyborm 
wojennych, znajdujących się w depots galicy 
skish, a oraz zawiadomienie, że w pierwsz 


połowie stycznia przybędzie tu w skntek por. 


zuinienia się z ministrem wojny, sześ iu del 
gatów węgi*rskich. dla naocznego zbadar 


stanu wszelkich składów broni i magazynd. 


zaopatrzenia wojskowego. 

Dyrektorka teatru niemieckiego, pann 
Löwe. posiadając dotąd wyłączne prawo urzą 
dzania maszkarad karnawałowych , będzie za 
pewne bardzo niezadowolona z zawiązującegi 
się tu przedsiębiorstwa do urządzenia maska 
rad w wielkich saiach browaru Domsa. Poda 
no już d> namiestnictwa o koncesję na t 


miary w innych znaczniejszych miastach. n.Ę 
w Wiedniu, gdzie każdy prawie właś iciel re 
stauracji urządza maskarady u siebie. A lokal 
ności gmachu Domsa bardzo odpowiednie s 
do takich zabaw, gdyż oprócz ogromnych dw 
sal, liczą wiele ubocznych na garderobę i bu 
fet, który obok redutowej sali Skarbkowskić 
najfatslniej pomieszczony jest w dwu spt 
lunkach. 

Dzisiaj na benefis panny Joanny Germa 
przedstawioną będzie najnowsza 4 aktowa ku 
medja W. Sardou p. t. „Fernanda“, w tłum 
czeniu p. M, Chrzanowskiego. 

„ Z kół teatralnych smutna dochodzi m 
dziś wiadomość o znacznem zapadnięciu 1 
zdrowiu p. Linkowskiego. Pragniemy jak na 
rychl-j znów donieść czytelnikom o wyzdr 
wienin i występie ulubionego artysty. 

Obehód beethoveński prawdepodobnia o 
roczcny został na dni kilka, gdyż dotąd r 
pojawiły się zapowiadające go ogłoszenia. 

, Dziennik Polski którego redakcja ułatw 
sobie pracę, umieszczając w fejletonie od p 
roku przedruki z pisu warszawskich tłum 
czonych powieści francnskich, a resztę samel 
prawie tłumaczeniami i przedrukami z pis 
innych, ma więc dosyć czasu do pod:hwyt 
wani. pojedyńczych wyrazów innych pism, sau 
popełnia codziennie «liczne pomyłki z igu 
rancji lub prześlepienia. I tak gdy wczoraj I 
legram donosił, że z Tulonu zmobilizowai 
gwardję narodową wysłavo do obozu alpiński 
go, Dzien. Polski nie rozumiejąc co to n 
znaczyć, opuścił słowo: alpiński, tak, że cz 
telnicy nie wiedzą dokąd gwardję wysłano 

Przedwczoraj wieczorem na _ Zarwanić 
ksiądz pewien, od dawna zostający w don 
obłykanych, lecz wypuszczony wolno na prz 
ch:dzkę do miasta, wychodząc z szynku p 
l 209 w ciemnej sieni napadnięty zost. 
przez rabusia, który powlókł go w ciemne p 
dwórko, obalił na ziemię, i wśród szaimote 
wyprzątnął mu kieszenie, zdarł płaszcz i u 
ciekł Śc'gany przez domowników, W godzii 
później rewizorowie pp. Millet i Brat dopad 
rabusia ukrytego na strychu w pewnym doin 
na Łyczakowie i aresztowali go, lecz płaszcz 
nie znaleźli już przy nim. Jest to stary, wić 
lekroć karany już rzezimieszek. 

W domu pod 1. 550%, do pomieszkani 
zamknietega włamał <ię w nooy złodziej 
rozpoczął swoją gospodarkę, gdy przebudzon 
właścicielka narobiwszy krzyku, zmusiła go d 
ucieczki. Znaleziono po nim potężną pałkę 
szmaty, któremi miał obwinięte nogi 

Onegdaj na placu przed katedrą mał 
chłopak wyciągnął pewnej przechodzącej pani 
kieszeni kosztowną książkę do modlenia, 
schwytany na gorącym uczynku i ścigany, do 
biegłszy placu Marjackiego, rzucił książkę d 
stojącej dorożki, a sam schwycił przechodzą 
cego włeśnie chłopska i przytrz; mując go wo 
łał: złodziej! złodziej! Nie udała mn się je 
dnak zmyślna sztnezka, gdyż poznali go do 
brze świadkowie kradzieży i oddali policji. 

W kasynie mieszczańskiem odbędzie 
w sobotę, 31. b. m., wieczorek z tańcami. 

— Koncert pana Taborowskiezș 
na dochód rannych Francuzów odbył się 
poniedziałek świąteczny przy niewielki:.. udz 
le publicznoś:i z tej wyłącznie przyczyny, 
w święta ranadto żywo obudzone jest ży: 
domowe. ażeby koncerta, i w ogóle publicz 
rozrywki mogły mieć wielkie powodzenie. G 
pana Taborowskiego, odznaczajsca się świet 
brawnrą, możnaby rzec, zapałczywością tonó 
pełna rzewności w motywach ludowych, os 
Paną była głośnemi i serdecznemi oklaskan 

— Premia Towarzystwa przyj: 
ciól sztuk pięk. Ilwowskiego Sy! 
racy wediug rysunku Grottgera nadeszła, 
rozpoczęła się jej rozsyłka na ręce szan. p 
Ajentów, 

„(i panowie akcjonarjusze, którzy nshy 
al cje u $. p. Kornela Szlegla, raczą się zgł 
sić po premie w biurze Towarzystwa, gdz 
im takowe wydane zostaną za zwrócesiem al 
cji. Biuro znajduje się przy ulicy Wałowej, pi 
I 293 na IE. piętrze, otnarte codziennie c 
godz. 4, do 7- po połudmu,. 

m, Dzbański. 
Mianowania. Sędzia sowiatowy | 
Józef Kuppetz w Zastawnej, na własne ż' 
czenie przeniesiony w równym stopu, > do &: 
dagóry, a adjunkt sądn pow. w Wiznizu p 
Bernard Müller na Bukowinie mianowany 8$ 
dzią w Zastawnej. 

Mianowani są adjunktami sądów pow. 
towych suskultanci pp. dr. Beruard Barber i 
Jan Dylewski, pierwszy w Storożyńcach 
drugi w Wizniczn na Bukowinie. `“ 

Strażnik skarbowy p. Adolf Schaeic 
za wytatowanie z narażeniem własnego * 
tonącego człowieka i przyczynienie się 
czne do ugaszenia pożaru w Bojanach, 
mał srebrny krzyż zasługi. 

Spis zmarłych we Lw 
25. do 29. grud. 1870. Teodora T: 
ofiejała, 35 1., na słabość Brigta. 
kowski, leśniczy, 62 1l., na raks 


Józefa Rybiczek, uboga, 801 


Józef Marjan Palath., pie 


lat 30, na słabość Brigta. 
nauczyciel, lat 40, na grr 
! Walewska, zarobnica 53 
wątroby. Michał Pasławe 
spalił się. Tomasz K 
komisarz eyrk., 80 1., 
Nikorowicz, nauczyciel 


ir ydykuFI" | smgeznzagią ' władz wojskowych w zeszłym tygodniu rozkaz * Adam Stacherski , far 
— a p+ , 


przedsiębiorstwo. praktykowane na wielkie roz. 


żlieę. Anna Tergel, eórka profesora. 21%, 
l, na dławiec Mara Meraczek, wdowa 
kontwlora, 54 1, na suchoty. Anna Kiery- 
jewska, właścmielka domn, 77 !., na puch- 
liznę. Wiktoria Glazer, zarobniea, 30 1, 
zagorzala. Tomasz Nesterowiez, zarobnik, 
31 l. zagorzał. anastazja Krug, zarobnica, 
37 |, na udar mózgowy, Małgorzata Ryb- 
kiewicz, z ubogiego domu, 83 l, na ubyt 
sehvłkowy. Barbara Czerezyk, zarobnica, 

"na zapalenia kiszes Józef Strutyń- 

zarobmk, 80 1, na ubyt schyłkowy. 

_, znięty znaleziony nieżywy człowiek za 

„„sowską Togmką, zarobnik. Władysław 

„dą: prowincjał Franciszkanów, 49 ]., na 

st|eksję. Bazyli Pasternak, stolarz, 531. 
sO . 1 » 2.) , ) 
na popleksjęj Wilhelmina P;achetka, żona 
"dj ny St? 30 „ na powikłanie, kjszek. Ka- 
tarz, oe Nr: po woŻnym, 34 l, na 
rorat aep. - aptoni Lepski, kelner, 56 
1., nf grużlie? Marja Bojko, zarobnica, 30 
l, na gruźlicę. Marja Noskow, zarobnica, 
76 l, ra grnźlicę. Franciszka Korecka, cór- 
ka szewea, 8 |, 'a poraźejje płuc. 
Ucieczk; więźniów. Gromadzki 
Szczepan z Niestaiee pod Kamionką, za kra- 
dzież skaza y, ueiekł w Złoczowie w ubraniu 
aresztanckie.a z roboty publicznej. Ma lat 21, 
jest wzrostu słuszuego, %ilny 

Z więzienia sądu powiatowego w Brodach 
zbiegli: Piotr Bublewicz z Sasowa, 18 1., u- 
czeń stolarski, za kradzisż uwięziony, Gizy- 
cki Szczepan z Salijowa, 18 l, ekonom. bez 
nosa, Ospowaty, za kradzież uwięziony, i Mar- 
cin Mostowy, przemytnik z Załoziec 35 1., 
za rabuuek uwięziony i w kajdany zakuty. 

Michał Szóstąk z Krystynopola, za kra- 
dzież na 15 miesięcy ciężkiego więzienia ska- 
zany, uciekł z roboty przy kolei w Jeziernie 
pod Tarnogolem, ma 28 l., jąka się. 

Sąd powiatowy w Busku ściga za podpa- 
lenie kravca Konrada Stadniuka w Sieleu 
bienkowyw pod Kamionką zamieszkałego. Ma 
lat około 40, jest wzrostu średniego, ospowa- 
ty, mawłosy i wąsy jasne. 

F | Fmp.'br, Möring zmarły w 
Wiedniu d. 26. b. m. po dłużrzej słabości, 
pochodził z rodziny mieszczańskiej wiedeńskiej. 
a przeszedłszy wszystkie stopnie wojskowe, za 
rokowania przeprowadzone z Włochami w r. 
1866, mianowany został feldmarszałkiem po- 
rncznikiem. a jako kawaler otrzymał baronię. 
W roku 1869 z ramienia birgerministerjum 
został namiestnikiem Triestu i przy każdem 
przesileniu ministerjalnem w Przedlitawii wy- 
mieniany był jako kandydat do teki. Ogłosił 
też drukiem kilka poglądów swoich wojskowo- 
politycznych, które sprawiły mu reputację li- 
berała. Tej to reputacji zawdzięczał posel- 
stwo swoje w r. 1848 do  frankfnrckiego 
Zgromadzenia narodowego w gronie reprezen- 
tantów Wiednia. Jako administrator jednak 
nie okazał talentu. Liczył lat 61. 
Bismark. Pod tą nazwą wychodzić 
zacznie wkrótce pismo humorystyczne niemie- 
ckie w Wiedniu. 

W teatrze krakowskim przed- 
stawiano wczoraj komedję Sardou „Dziewiąte 
przykazanie* na dochód jeńców francuskich. 

Z Lublany doroszą, że linia tele- 
graficzna ztamtąd do Triestu jest uszkodzoną 
a ruch kolei żelaznej na tej linii zastauowio- 
ny na kilka dni z powodu zamieci Śnieżnej. 


© zaćmieniu słońca z dnia 22. 
bm. nadszedł z Tunisu od przewodniczącego 
wyprawy naukowej austrjackiej następujący 
telegram : „ Obserw owaliśmy początek i koniec 
zaćmienia (całkowitego). Odjeżdżamy z Tunisu 
na Palermo 27. bm.* — Z Londynu zaś do- 
noszą o tem zjawisku : „Początkowo zaćmienie 
z powodu chmur nie było tu widzialnem, dv- 
piero około godz. 12'/4 wypogodziło się niebo 
i można było widzieć dokładui. całe zjawi- 
sko. Słońce przesłonięte było przez połowę, 
lecz mimo tego uszczuplenia jego $wietlanej 
tarczy nie czuć było wcale ubytku w zwykłem 
świetle dziennem. Tysiące osób NA wszystkich 
nlicach pr.ypatrywało się zjawisku przez za- 
ćmione szkła i teleskopy; A DA Prowincji, jak 
donoszą liczne sprawozdania, widziano je do- 
kładnie.* 

— Zmyślność moskiewska. Wia- 
domo, że szyny na kolejach „Moskiewskich 
kładzione są szerzej niż wszędzie w Enropie, 
la tego mianowicie, ażeby pociągi innych 
Państw nie mogły wejść na Die. Moskale zaś 
Urządzili się tak, że ich pociągi zastosować 
śię dadzą do każdej szerokości kolej żelaznej. 
a to za pomocą sztucznych osi, na których 

łą dadzą się zsuwać podług potrzeby. Fa- 
rykują obecnie na wielką skalę wagony 0 
takich sztucznych osiach. 


r 4B Liwingstonie, slawnym podró- 
źniky angielskim, który zwiedzając wnętrza 
Afryki zginął bez Śladn i wieści, doszły nie- 
jakie Wiądoruości do Anglii.  Donoszą miano- 
WICIE z Natal, iż podróżni przybywający z 
Delagrą Bai słyszeli, że Livingstone znajduje 
się W Mozambiku, gdzie oczekuje na pierw-zą 
sposobnoge, ażeby powrócić do ojczyzny. 


- HW.wów, d. ŻI; grudnia. Gdzie tylko 
rzucić okiem, możra się SPotkać z zażalenia- 
M! na nasze autonomiczne rządy i nawet w 
obecnych delegacjach poruszył p. jen, Kohn tę 
sprawę oświadczając, że w razie potrzeby ob- 
sadzenia Branicy galicyjskiej wojskiem, potrze- 
ba DA to az g tyg dni czasu, a to z powodu 
zbyt złych dróg; i tak choć wprawdzie pośre 
dnio, jednak zawsze w istocie POTUSZONO kwe- 
stję drogową w najwyższej reprezentacji pań- 
stwa. Na takie dictum acerbum pewnie nasi 
delegaci >E zarumienili widzać; że naszą au- 
tonomia winna, jż jesteśmy pozbawieni obrony 
w najkrytyczniejs ych chwilach 

i Jut „te słuszna zewsząd odzywają się 
twierdzenia, żę galicyjska autonomia, Przy 
sżta ych chęciach wiele dobrego ogłaby 
przyjeść 


—_— 


— 


— 


stani położyłaby w naj 
dla aas sprawie wielk +, wę 
wjskom szybki 
Nie tylko jednak 


: 


. ko się zrobić i temi 
chami autonomii, gdyby każdy członek władzy 


$ -ane Ă — zp =.  <uzzmazccjni z" 


krajowych, przyjmował wybór i dopełniał swych ; 
obowiązków należycie, — ale eóż kiedy „od 
głowy rybą cuchnie*, i tak nasi posłowie 
gniewaja się, gdy ich do delegacyj nie wybio- 
rą, Wydziałowi *rajowi gniewają się, że dzien- 
niki sprzysięż ne z publicznością, brużdżą w 
zasjera iu kontraktów z pobożnemi siostrami, 
a radni powiatowi znów gniewają się na brak | 
ustaw ulepszonych lub wymawiają się wątłem ) 
zdrowiein, i odciągają się od przyjęcia wybo- | 
rów umożliwiając t m samem przystęp frak 
cjam wr-gim do zajęcia ich miejsca. 

Tak więc wszystko się gniewa, i to jest 
głównym powodem złego. Brakuje dobrych 
chęci, poświęcenia i wytrwałości i na tem też 
wszyscy cierpiemy. 

Skargi na złe drcgi rosną dzień w dzień 
i nie są wcale bez podstawy, bo kto miał tę 
szkaradną przyjemność przejeżdżać drogami 
gminnemi. powiatowemi, a nawet takzwanemi 
cesarskiemi, to pewno dobrze uczuł tę podróż 
w kościach, a nawet czasem w kieszeni. Trze- 
ba się kołysać na wszystkie strony, często o 
trzech kołach, o jednym koniu lub z poszar- 
paną uprzężą wrócić do domu, lecz prędzej 
można przebaczyć nieporządek na drogach 
wspomnianych, ale nieporządek w stołe- 
cznem mieście Lwowie jest nie do da- 
rowania. Trudoo znaleźć nazwy na tę opie- 
szałość i niechlujstwo, jakąby napiętnować 
można takie gospodarstwo. 

Widziwy tu tygodniami leżące błoto, 
nim szanowna sekta, czyli sekcja nieczystości 
każe je zgartywać w istne piramidy, a po zgar- 
nięciu znów tygodniami stoją te błotniste pi- 
ramidy i dopiero gdy dobrze zainarzuie, szan. 
sekcja najmuje kobiety 40 letnie do rozbijania 
ich, i tak 6-8 kobiet pracuje cały dzień nad 
poruszeniem jednej piramidy  Poczem bryły 
błota leżą dni <ilka, bo nie ma czem wywo- 
zić je; tymezasam nastaj» odwilż i po roaimo- 
knięciu fury ro:noszą takowe po ulicy. 

Tak więc «tanie się wywóz błota zbyte- 
cznym i trzeba je na nowo zgartywać. Potem 
powtarza się znów poprzednia historja i do- 
piero łaskawa wiosny uwaln'a nas od zgnili 
zny, a nastaje pora oddychania pyłem, bo 
jakoś ze skrapiaciem ulic podobnie się dzieje. 

Śnieg takża nie bywa uprzątany póki sam 
nie zginie, b» podobno sekta nieczystości chę 
tnie się sankuje. 

O chodnikach także wiele dałoby się po- 
wiedzieć, które niemal całą zimę pokryte są 
masą  śŚnieżno Jodowato błotną, bo panowie 
właściciele d'mów chętniej podniosą cz.nsz i 
chętniej dokucz:ją mieszkańcom, nuiżli by mieli 
„obrazić* taką robotą stróża, który tyle i tyle 
lat służy i już pracować nie może. 

Pod względzm czystości, najniesz zęśli- 
w-ze i najbardziej po macoszemu traktowane 
są przedmieścia. 

Ażeby dać obraz tego co się dzieje na 
przedmieściach, przytoczę tu na wzorek przed- 
mieście Janowskie, czyli nlicę św. Anny, lub 
jak się tam zowie według ostatniego chrztu 
(szkoda że nienazwano ulicą św. Brygidy) t.j. 
ulica ciągnąca się od kościoła św. Anny do Ja- 
nowskiej rog tki. 

Otóż to przedmieście widziało zeszłego 
miesiąca wiele krzątania się około porządku. 
i tak: zgartywano błoto w piramidy, które 
dotąd t j. 3 tygodnie stoją nietknięte i już 
nie jeden nabił sobie nosa na nich. — Także 
pokazano nam tu (pewnie dla rozdraźnienia), 
że magistrat 1na kamienie czyli żwir, t. j. 
przywieziono na całą powyższą przestrzeń 5 
fur żwiru i połatano wyboje takie, w których 
incżna było utonąć i w których już nie jeden 
wóz lkżał, mniejsze zaś zostawiono aż będą 
większemi. 

Przejścia ra tej ulicy nie ma prawie ża- 
dnego, pomir:o, że przedmieście to jest uczę- 
szcz ne bardzo, a osobliwie w targi, gdy go- 
ścińcem tysiące fur jedzie z drzewem i innemi 
rzeczami. Dia c. k. piekarni raczył Świetny 
magistrat zrobić hodnk z płyt, dla czegoż 
więc dalszego chodnika nie każe przynajmniej 
wyszutrować, by nie trzeba tonąć w błocie. 
Nie dość, że ::ie ma chodnika wyszntrowanego. 
w błocie po Lolana trzeba brodzić, ale niby 
w chodniku po lewej stronie są tak głębokie 
dziury, że nogę łatwo możnaby złamać idąc 
wieczorem, gdy lampy błyszczą jak kaganki 
dając światło gościńcowi a chodnik zaciewnia- 
jąc, lub też gdy księżyc miał świecić i nie 
świeci, a Jampy nie palą się wtedy. 

Prórz tego zwrócić należy uwagę i na to, 
że mostki przez właścicieli domów pobudowa- 
ne są w bardzo złym stanie i nawet z dziu: 
rami, a szanowny magistrat nie nakazuje na- 
prawy lub zniesienia tychże. 

Rowy są niewyczyszczone od lat kilku i 
dlatego woda nie ma odpływn ; zresztą są one 
porośzięte trawą, zasypane a nawet nieczy- 
stościa:ni napełaione 

Tym wszystkim niedogodnościom mógłby 
przecie świetny magistrat zapobiedz, ale cóż 
kiedy pisano i mówiono już dosyć. a wszystko 
jest jak groch o Ścianę rzucony. 

Wynika zaś z tego, że zasługujemy sami 
na zły sąd o nas, i gdyby p. jen. Kuhn zoba- 
czył ulicę Lwowa. a osobliwie przedmieścia, 
to wyobraziłby sobie jak to stosunkowo musi 
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wyglądać na prowimji i kto wie, czyby wtedy | 
zamiast 8 nie potrzzbował 16 tygodni do ob- 


sadzenia wojskiem ganicy gal:cyjskiej ! 


Gospodarstwo przemysł i hav.:del. 


Program wystawy i premio- 
wania nasiom ve Lwowie, w lutym 1871 
roku. 

Bacząc na wpłw, jaki wywiera na jakość 
i 
i w przekonaniu, Żu zaoszczędzonoby krajowi 
znaczne sumy, gdyby mogły być znane ogóło- 
wi imiona tych sumiennych i postępowych 
gospodarstw, które przy produkcji i sortowa- 
niu nasiona do skwu zadają sobie więcej 
pracy i troskliwości, lub też sprowadzaniem 
nieznanych dotąd jescze gatunków, nowe to- 
rują gospodarstwu drogi, uchwalił komitet 
Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego przy 
sposobności zebrać się mającej w latym r. p. 
III Rady ogólnej, urządzić we Lwowie wysta- 
wę nasion zbożowych  pastewnych i leśnych, 
psłączoną z premiowaniem, według następują- 
cego programu. 

Wystawa ta będzie miała dwa działy od- 
rębne , a mianowicie: 

Dział I. Wystawa doborowych nasion de 
siewu, zuanych już w kraju i rozpowszechuio- 
nych głównych gatmków zboża i roślin pa- 
stewnych. tudzież wszelkich nasion leśnych, 
tak szpilkowych jakdteż liściowych. 

Dział II. Wystewa nasion nowych, tj. 
mało lub wcale jeszcie nierozpowszechnionych 
w kraju. 

Dla działu I. wyznaczają się nagrody 
pieniężne, z funduszóv przez wys. ministerstwo 
roln. na ten cel udzidonych, w ogólnej sumie 
58 dukatów w złocie — a to: 

A) Dla zboża (( nagród w sumie 31 du- 


katów — mianowicie: 
1. Dla pszenicy >zimej dwie nagrody: 
Pierwsza 4 duk. w zł. 
Druga 3465 4 
2. Dla żyta ozinowego dwie nagrody: 
Pierwsza 4 duk, w zł. 
Druga GW Š 
3. Dla jęczmienia dwie nagrody: 
Pierwsza 3 duk. w zł. 
Druga o... z 
4. Dla owsa dwie nagrody : 
Pierwsza 3 duk. w zł 
Druga 2m » 
5. Dla hreczki jna nagroda: 
w ilości 3 duk. w zł. 
6. Dla kukurudzy jedna nagroda: 
w ilości 4 dnk. w zł. 
B) Dla nasion reślin pastewnych 5 na- 

gród w sumie 24 dulatów —- mianowicie : 
1. Dła koniczyny białej jedna nagroda : 
w iłości 5 duk. w zł. 
2. Dla koniczyny czerwonej jedna na- 
groda: w ilości 5 duk. w zł. 


3. Dla łuzerey jedna nagroda: 

w ilości 5 duk, w zł. 

å. Dla „esparcety* jedna nagroda: 

w ilości 4 duk. w zł. 

5. Dla „Tymotki* jedna nagroda: 

w ilości 2 duk. w zł, 

Nakoniec : 

C) Dla nasion leśnych tak szpilkowych 
jakoteż liściowych dwie nagrody po 3 dukaty 
w złocie każda 

Dla działu lI., a względnie dla wysta- 
wców odszczególniających się w tym dziale, 
przeznacza się 7 medalów srebraych rządu- 
wych, pozostałych « wystawy przemyskiej. 

Oprócz tego dawane będą w obu działach 
listy pochwalne, a imiona odszczególnionych 
wystawców podam będą do wiadomości po- 
wszechnej przez dzienniki krajowe. 

Warunkiem vgólnym i niez*ędnym do 


ubiegania się o nagrodę w obu działach jest: | 


aby wystawione nasienie było własnej produkcji. 
Wystawca-nieproduent o nagrodę ubiegać się 
nie może. 

Oprócz tego stanowią 
warunki szczegółowe : 

I. Dla działu oierwszego : 

1. Aby wystavione nasienie było z rzędu 
tych gatuików, których uprawę w kraju na 
szym wskazało już doświadczenie jako korzy- 
stną i zalecenia godną. 


się następujące 


2. Aby było nadesłane w ilości znaczniej- , 


szej na dowód, że uprawiane jest na większą 
skalę — mianowicie: zboże w ilośsi 2 mie- 
rayc, czyli | korca, nasiona pastewne i leśne 
w ilości jedn=j mierzycy szyli pół korca. 

II. Dla działu jirugiego stanowi się: 

1. O.naczenie ilości nasienia pozostawia 
się do woli każdego wystawcy; nie mniej 
wszakże jak 1 kwarta. 

2. Winien wystawca tego działu dołączyć 
swe spostrzeżenia szczegółowe na pismie. ja- 
koteż uwagę w ogóle, czy uprawa tego gatun 
ku zaleconą być może — lub nie. 


Nadto postanawia się dodatkowo, iż w. 


dziale tym odszczególnieni być mogą, nietylko 
ci producenci, którzy się sami zgłoszą, 
ci także, których oddziały gospodarskie do 
odszczegSlnienia zaproponują. Przesyłka na- 
sion jednak i w takim razie jest konieczną. 
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Zgłoszenia wszelkie uskutecznione być 
winny do 15. stycznia 1871. W odnośnych 
deklaracjach wymienić należy: 1 )gatunek; 2) 
nazwę szczegółową; 8) cenę korca; 4) zapas 
tego nasienia — nareszcie 5) miejscowość i 
pocztę ostatnią. Adresować należy do Komi- 
tetu Tow. gosp. galic. we Lwowie, franco. 
Termin do nadesłania okazów ogłoszony bę- 
dzie później. 

Ocenieniem okazów i przysądzaniem na- 
gród jakoteż listów pochwalnych zajmie się 
komisja rzeczoznawców, której skłąd i czynno- 
Ści oznaczy osobna instrukcja. 

Część premiowanych nasion pastewnych 
zakupi Komitet Towarzystwa gospod. galic., 
celem rozdania pomiędzy nauczycieli szkół lu- 
dowych, którzy kursu rolniczego w Dublanach 
słuchali, za cenę o 1 złr. wyższą na mierzy- 
cy od ostatniej ceny targowej. Na życzenie 
też pośredniczyć będzie w sprzedaży pozosta - 
łych z wystawy nasion, 

Z każdego zaś premiowanego nasienia 0- 
trzyma Towarzystwo bezpłatnie próbkę w ilo- 
ści 2 funtów, którato próbka przechowaną bę- 
dzie na okaz i kontrolę w kancelarji Towa- 
rzystwa do roku — a następnie odstąpioną 
zostanie Szkole gospodarstwa wiejskiego w 
Dublanach. 

Z Rady Komitetu c. k. Towarzystwa go- 
spodarskiego galicyjskiego. 

Lwów d. 3. grudnia 1870. 
Seweryn Smarzewski, J. Grelinger-Greliński, 
prezes, sekretarz. 
L. 1287. 

Powyższy program udziela się do wiado- 
mości Sz Oddziałów z uprzejmą prośbą — 0 
rozpowszechnienie i zachęcenie do jak najli- 
czniejszego udziału — za pośrednictwem szan. 
członków i Rad powiatowych. 

Zarazem zawiadamia się. iż biuro Towa- 
rzystwa przeniesionem zostało z gmachu Os 
solibskicń, do kamienicy p. Dąbrowskiego przy 
placu Chorążczyzny l. 427'/, (naprzeciw łaźni 
Ducheńskiego). 

Z Komitetu c.k. Towarzystwa gosp. galic. 

Lwów d. 5. grudnia 1870. 


Z nad Strypy. 
(Dokończenie.) 

Gdy ale słusznem wymaganiem kieruje 
się chlebodawea, żądając od Dublańczyka- 
urzędnika poprawy i podniesienia gotpodar- 
stwa, to sprawiedliwem będzie także pragnie- 
nie Dublańczyków by z nimi zechciano się 
obchodzić więcej po przrjacielsku. by sprawie- 
dliwie oceniano ich gorliwą pracę, roztrząsa- 
jąc należycie krytyki złośliwe miejscowych a 
nawet okolicznych urzędników starego autora- 
mentu, niech w narowistym charakterze pol- 
skim chlebodawcy nie górują fantazje i ka- 
prysy i nieuzasadnione widzitmisia, — ale niech 
nadgrodzoną będzie szczera i produkcyjna praca 
należytem uznaniem, bo częstokroć moralna 
zachęta skuteczniejszą bywa, zwłaszcza u pra- 
wych charakterów niż materjalne wynadyro- 
dzenie, które to ostatnie najlepiej by stano 
wiło, zwłaszcza u doświadczeńszych Dublańczy- 
ków, pewieu z góry oznaczony procent od 
danego czystego zysku, a od zwyżki po nad ten 
procent wyższy. 

Także pożądanem byłoby — aby wychodzący 
Dublańczyk ze szkoły mógł łatwiej, jak dotąd 
bywało, dostawać się na praktykę do lepszych 
naszych i zamożniejszych gospodarstw, gdzieby 
nie mając jeszcze służby z odpowiedzialnością 
połączonej, mógł się dalej kształcić, aby po 
dwóch latach przystąpił do uzyskania absolu- 
torjum, że takiemu egzaminowi dotąd ucznio 
wie Dublańscy się nie poddawali, działo się to 
z calkiem naturalnej przyczyny, iż dawniejsze 
komiteta Tow. gosp. nie starały się dla ucz- 
niów o odpowiednie umieszczenia na praktykę, 
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pierwszą lepszą piatną posadę, a z tą połączo- 
na odpowiedzialność nie zostawiała już tyle 
| ezasn, by dalszą nauką systematycznie zająć 
się było można. 

Sądzić by wypadało, że i gospodarstwo 
autora „listu z Podola“ jeśli już nie wzięło to 
powinnoby brać co roku uczniów Dublańskich 
na praktykę, a tak gorliwie zajmujący się au- 

' tor kwestjami żywotn'mi gospodarstwa krajo- 
| wego w swych korespondencjach, potrafi pewnie 
być i w czynie doskonałym przewodnikiem, 
świeżo ze szkoły wyszłym uczniom, i wykieruje 
ih w swem przemysłowo-rolniczym warstacie 
na krajowi pożytecznych i praktycznych pra- 
cowników. 

Co do stanowiska społecznego Dublań:zy- 
| ków w kraju, to pozwolę sobie odesłać autora 
' listu z Podola do Nr. 156 Gaz. Nar., w któ- 

rym jest umieszczone dokończenie artykułu 
, mego: „Pogląd na czynności oddzialów Tow. 

gosp. w ogóluości a brodzkiego w szczególności 

jako też na kwestje dotyczące całego Towa- 
" rzystwa.* 


Ostatnie wiadomości. 


Donoszono przed bitwami pod Orleanem, 
że legie marszowe lugduńskie połączyły się 
były z lewem skrzydłem armii nadloarskiej 
i wzięły ndział w walkach z d' 27.i 28. 
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listopada. Potem donoszono, żeł do Bourges, 
do armii jenerała Bourbakiego wysłano nowe 
legie marszowe z Lugdunu. Przed bitwą z 
dna 18. bm pod Nuits, przybyło również 
dla wzmocnienia korpusu Cremera, złożcne- 
go z samych mobilów, dwie legie czy dwa 
pułki lugduńskie. Nagle przed dwoma dnia- 
mi doniesiono, że eały korpus 25 tysięczny 
wysłano z Lugdunu do Besangon. Zkądże 
się więc w Lugdunie tyle bierze wojska, 
można było zapytać się? Telegram nasz ge- 
newski wyjaśnia rzecz. Owe nowe wojska, 
które się pojawiły pod Besangon, mają nale- 
żeć do armii Bourbakiego. Zdaje się, iż je- 
nerał Bourbaki wysłał ma odsiecz  Belfortu 
jeden korpus swój, zatrzymując jeszcze dwa 
do operacyj nad Loarą. Upadek Belfurtu po- 
mimo walecznej obrony stawał się nieuni- 
kniony, i zagrażał bardzo mocno wszystkim 
operacjom wojennym Francuzów w tamtej 
stronie. Trzeba więc było ocalić Belfort prze- 
dewszystkiem. Siły jenerala Cremera, Gari- 
baldiego i wojska wysłane świeżo na wscho- 
dni teatr wojny, wycoszą przeszło 60.000 
ludzi. Po cofnięciu się Werdera nie nie stoi 
na zawadzie ich połączeniu się. 

Dzienuiki wiedeńskie podają wiadomość, 
że wolni strzelcy wysadzili w powietrze 
most na rzece Aisne, na kolei, prowadzącej 
z Rheims do Laon, i że wysadzili także w 

| powietrze tunel pod Chstesu Thiery. Tej 

| drugiej wiadomości zrozumieć nie podobna. 
Tunel ten. już przed bitwą pod Sedan wy- 
sadzony przez Francnzów, został odbudowa- 
ny później przez Prusaków i gdy już był 
gotowy zawalił się znpełnie, co  zniewoliło 
Prusaków do zbudowania kolei z Chateau 
Thierry do La Ferté sur Juarre, okrężającej 
górę, przez którą szedł tunel. Odtąd nie by- 
ło nie słychać, aby Prusacy na nowo wzięli 
się byli do odbudowania tunelu. 

| Prusacy z Yvetot i z Rouen cofnęli się 

( zupełnie, zrabowawzzy zupełnie to ostatnie, 
bogate miasto. Zabrali kupcum wszystkie 
składy towarów. 

Dywizja 7go korpasu pruskiego, która 
pojawiła się była pod Mezićres nie r<zpo- 
częła oblężeuia tej fortecy lecz pomaszero- 
wała ku Verrins. 


| Telegramy „Gaz. Narodowej. ' 
| Versal 28. grudnia. (Urzę- 
| dowe.) Z redut na Mont Avron nie od- 
powiadano dziś na ogień naszej artyle- 
rji oblężniczej. Tylko z fortów utrzy- 
mywano ogień działowy 

Dnia 26. grudnia dotarła pruska 
armia pierwsza (Mannteuffla) do Bapaune. 
| Liczba jeńców powiększyła się jiszeze. 
| £ onys 29. grudnia. Dziennik 

„Times“ donosi, że mielzy 50.200 
jeńców francuskich w Kolonii, Mogun- 
cji i Koblencji odkryto sprzysiężenie. 
(PUR zamierzali dnia 24. grudnia 
| zrobić rokosz. rozbroić straże i pize- 
| bić się do Francji. 

Berlin 29. grudnia. Prusy w 
nowej nocie oświadczą rządowi luksem- 
burgskiemu, iż nie zadowolnią się nro- 
stem zbijaniem oskarzeń, wytoczonych 
przez Prusy. 

Londyn 29. grudnia. 
News“ donoszą, że rząd angielski 
skonfiskował drut telegraficzny, prze- 
znaczony do połączenia Dunkierki z 
ı Bordeaux, a wygotowany na rachunek 
rządu francuskiego. 

Szadryt d. 29. grudnia. Pod- 
czas zamachu na ministra prezydevta 
Prima otrzymał ten ośm kul w lewą 
łopatkę, z których siedm wyjęto. To- 
| pete tymczasowo mianowany ministrem 
prezydentem i ministrem wojny. Kor- 
tezy przyjęły wniosek, aby naganić 
zamach i wyrazić wotum ufności dla 
rządu. 

Ezzy 29. grudnia. Miasto i o- 
kołice zaląne wylewem Tybru. Szkody 
są znaczne. 

Bruksela d. 29. grudnia. Iwan 
Ghika, jako reprezentant większości 
sejmowej, otrzymał polecenie od księcia, 
utworzenia nowego ministerstwa. 

Wiedeń d. 29. grudnia wieczór. 
Przed zebraniem się konferencji czar- 
nomorskiej usiłują się porozumieć mię- 
dzy sobą Austrja, Związek północny i 
Anglia, i wspólnie ułożyć sposób zała- 
twienia sprawy czarnomorskiej. Poczem 
zaproszonoby i Moskwę aby do tej li- 

| gi pokojowej przystąpiła. 

Minister włoski Visconti - Venosta 
usiłował sprawę pokoju między Francją 
a Prusami wnieść na porządek dzien- 
ny konferencji londyńskiej. Lecz poseł 
pruski ma instrukcję, aby tylko spra- 
wę czarnomorską traktowano. Nawet 
wątpliwą jest rzeczą, czy sprawa ujścia 
Dunaju, którą Austrja wnieść chce, bę- 
dzie wziętą pod obrady. 

Monachium d. 29. grudn. 
Izba bawarska przrvjęła umowy, zawar- 
te w Wersalu. 

Ekiruksela 29. grudnia. Jene- 
rał Faidherbe cofa się ku Douay, w 
trójkąt forteczny (między Cambray, 
Arras i Douay, trzy warowne mia- 
sta p. r). 
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IE Do dzisiejszego numeru dolącza 
się dla prenumeratorów  zamiej- 
scowych prospekt „Tygodnika ilu- 
strowanego* na r. 1871. 
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Podania odbiera Jeneralna Ajencja to- 
warzystwa „der Anker“ we Lwowie, ulica 
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pastylek i maści, 
uznnnych jako niezawodny srodek 
przeciw wściekliźnie, 
znajduje się od dziś w aptece 
A. Berlinera we Lwowie. 
Kilkanaście prób, robione w tutejszym 
głównym szpitalu są najlepszym dw odem 
skuteczności tego środku. 4508 1—3 
Ten środek powinien być w każdym 
domu żeby w wypadku nieszczęścia zaraz 
mógł być użyty. Cena maści i pastylek 
(dla ludzi lub dla bydła.) 3 zlr. 


A. Patkiewiez. 
Kamerdyner 
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j e Ekspedytor poczty. 


dobrach Sndkowioe i Chlipie w 
obwodzie Samborskim, na imię Anto- 

natychmiast bedzie przyjęty do urzędu poczto- j$ 
wego w Dubiueku. 4564 1—248 
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Pismo literacko-polityczne. 


Pierwszy numer niebawem z |od prasy 
wyjśc mający zawiera: 
I. Dawniej i dzisiaj, (polityczno literackie,) 
Il. Poezja w Warszawie. 
HI. Wierszyk do Matki. 
IV. Zarysy o sztuce (Grecy i Rzymianie.) 
V. Benedyktyni w Austral'i iD i»nnik Polski. 
VI. Stanowisko Przeglądu do dzienniksrstwa 
krajowego. 
Í VII, Typy z kemeuji Życia codziennego. 
VIII. Świat katolicki i dziennikarstwo w Rzy- 
mie 
Kionika i bibliografia, 
Przegląd polityczny. 
Humorystyka pod 


IEC. 
X. 
XI. 


pomiędzy in: 


lerhniczyych 


niny Sozańskiej w ilośoi zł. 1.200 
Ktoby miał takie obligacje dn sprzeda: i 
zechce się zgłosić do Franciszka Wilczyńskiego 
mieszkającego we Lwowie przy ulicy 'e uickie, |; GAJ T ABUĘ ją FLN 
w domu Kohna l. 504. a3 1-3], Reumatyczne cierpienia 


uspakaja natychmiast 


spatentowana ameryk. Wata 


Pierwszy 


1869 1863 
medal nagro- ] t u e ; 
Amsterdam. dy 1869 Wirtembergia # l Antigout-Liquid 
Pilane. [|É przeciw gośćcowi i cierpiouiorm reumaty- 


k : kcznym wszelkiego rodzaju 
NAJLEPSZY TA è g ju, 
surogałem mleka mamek ilia dzieci, srodkiem po- JIS 
| zywnym dla osób majacych mało krwi, rekonwa- 
Jlescentów, cierpiących na Żoładek, srhorzałych 
it. d. jest przyjemnie smakujacy środek pożywny 


a mianowicie: 
rwaniu w członkuch. bolu zębów iid. 
Dla pań poleca się osobliwie prze- 
t ciw drganiom nerwów s» twarzy, tudzież% 
£ przeciw cpuchnięciu gruczołów itp. wala wj 
firmie poduszeczek, Ę 


za. 


tytulem dwa dzieła i | 


Í j| przesyłamy na Žadanie hezpłatnie. 
A Í oiomnależytości poczta 

| naloży dołaczyć miarę. 
jak majrychiej. 


Z dniem 1. styczuia 187) otwieramy nowy. całorocny abonament nu dziewiąty rocznik pisma 


„MERCUR“ 


które jak dotąd, bezpośredni» p» kaźdem losowann podaje antentyczne listy cią gnień wszyst- 

kich »ustryja kich i zagranicznych efektów loteryjwych, wszystkich do losowania prz eznaczo- g 
nych obligacji państwowych i prywatnych listów zastawnych, akcji kolejowych paj ierów pr/e-; rot nie . 
mysłowych, ooligacji pierwszeństwa tudzież wykaw restaucji pajierów wartościowych z ozna | półrocznie 


czeniem przypadających wygranych. W rubryce. „Viener Borsenhalle* jest pismo „Mercur“ ewierórocz nie 
pra.tycznym drogoskazem na giełdach piepiężnyck i papierów, który poucza każdego czytel-, Te*IĘcznie 


nika o re,ultatach tow:rcystw krajowych i zagrareznych. Dalej poucza „Mercur“ o j:rsypa 


dających dywidendach, o ro mutych stopach procentowych i kuponach. Pod tym wzgledem | 13 f% w Rj mie kwartalnie 20 fr. 


jist „Mercur“ bardzo pożytecznym zbiorem dla wsiadac y lusów i akcji, gdyż lam mieś ii 
się Wszystko co obj:śnia o wartościowych papieraa. Przez ośmioletnie istnieniu uzyskał sobie | 
„Mercur“: wzristającą liczbę abonamentów, gdyż sbsunku jego z redakcjami co do najrozma- 
itszych objaśnień rozszerzają por.ądane wiadom $i. S ybkie udzielania wiadomości, śeisłość 
Całoroczny 


bedą i nadal celem «by swoich abunamentiów w cażdym kierunku zadowolni 


RADIETRTNRCTTIINRCZWOOWZNSTWA. | | 


Z dnicra A. STycziia 21931 pismo pomy ia 


s» U NEA‘ 


będzie wychodzić co dziennie: 
Przedpłata wynosi 


w miejscu : | na pr wincji A LT 
arale | i | racznie wd» l 
1. APE da i 
3.5 i 
; : 5 12 f 
W wielkiem księtwie Poznańskim kw +4 st ; 


Listy adresmwać n leż 


Ale 


LET. 


ś GKS ; Ç: NELDA a 
abonament dla prowincji austryjackich z złr. © ct. do Niemiec, Włoch, księ-tw Naddu- s : : 
najskich i Sz vajcarji 2 złr. 80 ct. do Moskwy i "raneji 3 złr. 6! ct Abonament przyjmuje P A en 4 

się tylko kwartalnie, Z pierwszym nurerem p. r otrzymają abonenci. ewi A LM) Ja f 
„Universal-Vorlosoungs & Coupons-Kalender" (NOW ego "7 177 T $ 
tabela statystyczna wszystkich austr. akcji i obligacji pierwszeństwa, wraz z rozmaitemi uwa Ta broń nie ma Zadnej innej SO © wy nu Tat 
gami o kantorach, izbach wymian i o posadaczach popierów wartościowych. broni połączone są prawdziwie wam v i 4 
Die Administration des .,Mereur'" Wien Wollzeile 13. ność, dalekonośność, pewr skóńc a [mi b 
ETN z wyfworna i stateczna robot: zytewn po ia > s. at y 
Powszechnie ulubiony i według tanich cenach * a 
zdania lekarzy ÓW A tossa Pomade. Selbstspanner o milimetr kał śtrzajói ATRE 
siyryjs 4211 8-48 i 1 7 t [2 
yry Y Indyjski Środek do farbo- M wojskowe l ; - " 2 n 
SOK ZIOLOW wania włosów. Naboje KTmih po Skr CB + ' i 
w Świeżym stanie zawsze do naby- Ten z Indi pochodzący środek do farbo- wojskowy Si g 
cia we Lwowie w handlu korzennym 2 włosów farbuje włos na Ak Aż Torby Boi (A Be rb 5 k. ` 
mtny i czarny i ma pierwszeństwo prze A ej rata! 4 
Karola Schubutha wszystkiemi podobnemi środkami, gdyż kon- « SIĘ Za pobraniem 


srwuje włos, udziela mu pięknego połysku 
i kazdy sam takowego używać move, a przy- | 


Cena flaszki S7 


ct. w. a. 
tem czyni każda romadę niepotrzebną, agdy- 
by jej używano to takowej nie przeszkadza. 
(ena stoika 2 zł. za opakowanie 20 c. 


Haupt Depot der k. k. pr. Schwarzschen 
Faarwurhs Kraft Pomade. 


We Lwowie jedynie do nabycia 
u apt. Zygmunta  Ruckera, pod 
s'ebrnym orłem. 4294 3—6 


Sklepy z oknami, na wystawę 


urądzonemi są pod bardzo korzystnemi 
warunkami do wynajęcia, 
Blizsza wiadomość w biurze wywia-| <= 
dewczem Józefa Birkle. 4492 1-3 
15 


' Mariengasse in Wien. 
znajduje sie 


piedwszy i najwiekszy aust_jacki 
SKŁAD OBUWIA 


A 
Emanuela Sterna, 
tak na sprzedaż w wielkich partjach, jako teź i poje- 
dyńczo. gdzie sa w zapasie najelegantsza sztyflety 4 
męzkie. damskie i dia dzieci, rownież w najwiekszym 1] 


Dia braku miejsca nle moga tu w tem miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cenniki 
4290 3—? 
Zamówienia z prowincji załatwiają sią za pobra- 
natychmiast. Do zamówienia 
Reparacje uskuteczniają się 


tokowainie 
appiłaków zakładów 


Odprzedający otrzymują rabat. 


we Lwowie ulica Nowa l. = 4—12 


k apita łeb vw 


pecztowem. 
Hauptaguntie für dis oeste. ung. Monarchie u 


R. SCHMIT in Wien, 


Stadt Kirntnerrinz Nr. 4i. 


Dla milosników sportu łyżwowego! 
Prawdziwe patentowane łyżwy angielskie 
najnowszej i najpraktyczniejszę; konstrukcji w najwięk- 

szym wyborze. } 


Para dla dzisci 90 et. 1.20 1.60 i 2 zlr. ) k ht 
o EE a 1302, 25043, e 50 5. 
»  „ meżczyzn 1.502 2,503,4, 5 zł, $ z przyborami 


_ Jacques Haines’! Patentowane łyżwy, 
wyrabiane podług systemu ztego sfawnego mistrza łyżwo- 
wego. 

Para kompletnych dia pań lub męzczyzn po zł. 5, 6, 1. 
Główny skład A. Friedmann w Wiedniu. 


Praterstrzase Nr. 26. 


4 


wyborrze i po zdumiewająco nizkich stałych PF napre w Go ho i = ia 
a to: r~nt yeg 
. ye ie A a A- 
Obawie din mẹezezyzn 5 
zw skóry patentowej. od ztr. 4.50 do złr. ń.— Ë p 
s kozłowej = AGRO. v M p P gig | a | 3 © 
5 kia: A ażk= Śri C. k. uprzywiłcjowany galicyjski Ki 
Fs e „ Z dna podeszwa ,, 8.50 ,10.— 9 8 2 
jp sukna cierpiącym na nogi , 6.50 8.— i A f i l i t 
A moskiewskiego lakieru ki u 6— m w 7.50 4 H j 4 7 l T à k X 
E z mosk. luk, z 4Ang podesz. kork. n 9.— ,10.— 8 |J g 4 E i, IŚ: i i į n |- 
buty juchtowe lub cielęce w 3.— 12 -— E R O H ( a 
i , pi f 
) DLA PAŃ. T otide 3 
| Pronel , skórzane luh aksam. sznur. od 2.80 do 4.80 Ą yy ş d aje A 
dito dto lepsze m 5— „ 7— u | 
dtto dtto do Ściagamia a= 4.50 y 0 pi [] aż 
dtto dtto dite Aaa w, 6, — É , Sy 
duo dtto na podw.podoszw „ 5.50, 7 505 
5 Ze sukna wykładane. , . . » 550, 8.5049 
Atłasowe m. me 6.— „, 1.5045 
I Min dzieci i dziewczant. ; p A Ron A y i 
| Pronelowe, skórzane, aksamitoe . . od 1.80 do 3.50 które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów. 
N dtto dito dtto . „ US e P 
m ein woo o: Listy hipoteczne moga według prowa z dnia 
P Buciki za skóry cielęcej 00 3.— do 4.— 6 s R > g* - gP r r r r A ja $ ; 
den 1gl adi A a Złącza © lipca 8068 AE „.NKKYZEG me, 93 być użyte ma 


faantałuuszowvyychn, itra too anie 
pubłiczmych, pod nadzorem rza- 


du stojących. ma lokowanie kapitałów pap ida ray ch. 
fideikomisowych i depozytowych, a po kursie giecłdo- 


Ekstrakt Liebiga i Liebegy 


przyrzadzony w formie rozpuszczalnej przez apte- 
karza Pawła Liehego w Drezniw. 


Z preparatu tego, w próżni przysposabionega, 


za pomocą prostego rozpnszczenia. 
Słoiki, zawierajace dwie trzecie cześci funta 


Ruckern i Ad. Berlinera we 


diód 2370 111 4—5 


Lwowie. 


robi sie hez wszelkiego gotowania zupa Liebiega, jg 


tega preparatu, po 80 cent., sa do nabycia u apte- P 


Amerykański znak patentu, tudzież stem- Ę 


od fałsz: rstw 4000 9—12 
Cena po 1 złr. i po £0 ont. 
Za opa! owanie 20 ent. 
We Lwowie główny skład w apt. 
Ipod „Srebrnym Ortem* Z 
{ pod „oreorny (} u Zygmunta 


| Ruckera. 5 
D SEE S O E ETA A 


4 


gpel i nazwisko A HM BOLDT, chioni ii 


* y 


4 . 


Obok umieszczony rysunek służy 
do ułatwienia wzięcia mlay, w ten 
sposób, że cztery miary biorą sin na 
s papierze i numerują się, gdyż przy do- 
M łaczoniu tej miary można bardzo łatwo zrobić obuwie 
g dokładne i przylegająco 

UWAGI: Nr. 1. miara dlugości od połowy pioty 
do końca wielkiago palca. Nr. 2. objętość nogi w 
Ñ stawach u palców. Nr. 3. objętość na podhiciu. Nr. 1. 
H objętość pipuy. 
PRSES T O AET A OA ENNOOT A T T ZY E 


RUY BA ma halek 


krotną sumę kapitału akcyjneg 


Kupony platne daniz A marea 
dego roka, jakotez lsty hipoieczne ssylosowane dnia 


e służbowe i wadja. 
Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze- 
nosić sumy równoczesnych wie 


rzytelności hipotecznych i nie może być wyższą nad dwudziesto- 
o rzeczywiście wpłaconego. 


ifwrzeSsia Maz- 


28. lutego każdego roka., z których jedne i drugie nie 
ulegają żudnemuopodnikowaniu, «yplacaja bez wszeł- 
kiego stirącemiu: 

we E.wowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czer- 
niowcech, Białej, Tarnopolu i Samborze. 

w GO%iestmiu, kantor wymiany bankowy niższo austrjackiego 
towego i Union Bank. 

w Pradze, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu 
słu i Filia Union. 

w Bernie, c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu. 

w Sterlimie. pp. Meyer & Comp. 

w Warszawie, p. Leon Epstein. 


BANK KRAJOWY GALICYJSKI 


3ci kupon półroczny od kwitów tymczasowych na akcje 
Banku krajowego ściągniety zostanie począwszy od 


dnia 2. stycznia 1871 r. za wypłatą 


<2 wan. ww. za. 


Towarzystwa eskon- 


1 przemy- 


4118 8-? 


przy kasie Banku we Lwowie, u pp. Blau & Epstein w Ekra- 


24 
. . . a bd . t; kę) > 
kowie i w e. k. uprz. austr. Banku związkowym (Vereinshank) RE SEE 
we Wiedniu, Ś m bes 
ER. KIA 
Lwów dnia 23. grudnia 1870. PE =. SER 
á © CA n w 
Bi iz LE spa: A a s PRZE 
Z T sma s NS z ci. (A z (4 
Rada Zawiadowcza. t SAL m WERE 
D ma a. ME f lY) © ~ 
Eai F 
fute, przez c. k urząd cement. w Wiedaia zbadane ostempiewane B: * śą 


dał: » LI LJ Li Rean A 
BCE Główny skład spedycyjny: w aptece pod Bocianem w Wiedniu. =:$ 
Prozę zwrócić uwagę! Każde pudełko przezemnie wyrabianych proszków Šeidlickich i każdy proszek jedną dozę zawieraj gey 
dla rozróżmenia od podobnyih innych wyrobów opatrzonym jest moją marką ooħrony. 
Cena jednego oryginalnego pndełka 1 Złr. wraz z opisem w różnych. językach. J A 
Te proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy rozmaitemi środkami domowemi piefwsze miejsca, CO stwierdzają 
ze wzystkich krajów państwa austryjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyśłuym res %atm „jej nna zasto. 


c= s = 3926 

WW agi decy nNanIŻ HERE 2-7 

czworokątne, nieprzewyższone pod względem trwałości z jednej, a 
dokładności z drugiej strony (z ośmioletnią gwarancją), 


EEE GEIE arl o * 3, 510 8 aeo SAT a 0 cefmarów gowić w leczeniu zamulenia i zatkania ciała, niestrawnońci i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia nerek, nerwov ug * ds tarz 
po cenie; 18, 21, 25, 85, 45, 55, 10, b0, 90, 100,110 zlr. krwi, reumatycznych afektyach, hysterji, hypochondzji, skłonności do wymiotów i t. p. 
potrzebne do tego ciężarki nadzwyczaj tanio. i à 
Następnic kute, wypróbowane wagi na bydło. di n: =" r- ha go 03 gorzelni SuTad tego proszku utrzysunją: 
u niezbędne, d ndłarzy bydła nadzwyczaj potrzebne (z 10-letuią gwarancj " 
WE SEE a. 1 a o a ów 3 EE w LWOWIE apt. A. erliner, Z. Ruokera, Kleina Wwa, E° Sohnbuth, F. W. eii w1: | 
po ceni": 156, 140, 200, 25 , 800 35% ntr, w Bałej Reichart apt, w Czerniowcach Ig. Schnireh . w Krakowie Józef (ay 4 w SUY i uN z + 7 «um, 
z Żelaznpemi poręcz mi i ciężarkumi zaopat zone. Bez poręczy każda waga o 53 złr., a z dra- p »  Keler apt. w Drohobyczu Kleczkowski, „ Nowym Sączu won E r Si + 37 pd " 
Waga decymalnn. wnianemi poręczami o 35 złr. taniej. „ sa JaBergir 4 „ Gilnianach Fełm apt., , 
i Wagi balansowe dla każdego handlu droviazgowego nagli co potrzebne, nieprzewyższone | „ Frzeźanach Zminkowski, | ,, Husiatynie A. Sadtlberger, - Nowym Targu c. Laur ; ia 
eo do wykwininezo urządrenia ścisłościa wr: żliwosci. „, Fodach F. Gomulińszi, „a Kałuszu Buchalski , „ Podgórzu S. Schlesingor , z 
Szalki do odejmowania dostarczamy dls každegoo hendlu, odnowiednio człowi, a przytem we- 2 > B. Fadenhccht, » o Rzaczy úski, a n Przemyślu Gaidetschka , n 1 
dług wszelkich danych wskazówek (z 5 letnią gwarancją), n o „ M 5. Fran os, | „ Krakowie dr. Sawizewski ap.,| » b ARE Kaa a: p 
unoszące ciężaru: l, 4 4, 10, 20, 30, 40, 50, 60, 10, 80 funtów Š zzęóął iw Aa y n » c ai N ~ SPAM zd, 1 8p., ? 
Eom 6, o, IB, 18,18, 20, 82, %6, ST50 0 złe R „ (zernlowcach Stef nowicz , » o» Józef Jahn, | „ Samborze Kriegsoiscu, ta, Ay ry 
">- Wagi pomos*»we, kute, urzędowuie sprawdzowe, do ważenia wozów naład „wanych lub | U » a. JD l Powyższe firmy przyjmują także S i +6 36 Z 
= lub frachiowych, jednej lub więcej sztuk bydła, (z l0-ietnią gwarancją, i g REED. 
wog eia |. 60, o, "ŚOJKIMO, 120, Ah 200, 300, 500 vetn. praw dziw y 0 l ej tranow y z wątro by m E sA 


e W Norwegii, 


po cenie: 350. 400, 450, 500, 550, 600, 650, 750, 900, 1200 złr, najczystszy i uajskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Berg 


- 


Waga un hydło. Oprócz tego wszelkie inne mceżebne wagi ciężarkowe. Zamówienia wykonują się bezzwłocznie Prawdziwy olej tranowy z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skutki v, y g | swa kmh y „ry 

po przesłaniu pieniędzy lub za pobraniem pocztowem. w szkorbutach i słabości Rachitis. Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne 1 reumatyć duin aie OD aerga, 
P BUG ANYI & a W aG ht Fabrik t-H tniederl Olej ten najczystszy i najskuteczniejszy za wszystkich innych a w nie za” wyją” jakichko e pix eab 

deze xi mp. Waagen un ewicht-Fabrikant-Hauptniederlage znajduje się we flagzkach w tym samym sknteoznym stanie jak go natat”? Vy śłą, 
Wien: Stadt, Singerstrasse N A A P i & ZZ Każda flaszka, Jla różnicy od innych gatunków tranu wątrobianego, opatrzona jest s 4 marką ochrania | «m "ama A 
We Lwowie przyjniu: rasse Nr. 10. — Fabryka: Margarethen, Griesgasse Nr. 26 w Wiedniu. Cona butelki 1 złr. w. a. wraz z instrnkeją UŻY Yenin, i ` , | MB 
5 sy imują zamówienia: Spółka komisowaadl rolnictwa i przemysłu roln. po, Krasicki, Kraiński i Spółka 18010 11—?? M. WEaśR, aptekarz i fabrykant wyrobów chem © w wody 
-n A a - m i E N a a a 


£ e > 3 a a 4 * RER ZENA olsza 7 
Włańciciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański, Z drukarni krajoweaj 


